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H A L L E R  PRZECIW  DMOW SKIEMU
P ow stan ie  Stronnictw a Pracy ujawni 
ło  szerok iej op in ii pub licznej szereg  
k on flik tów  pom iędzy czołow ym i p o­
staciam i t. zw . Obozu N arodow ego. 
K onflikty tc oddaw na znane były o- 
sobom  interesiijsicym  się  polityka i 
zt.dj.feym  rozw ój w ypadków  polity  
cznyeh  od czas.i pow stan ia  P aństw a  
P olsk iego , natom iast ogół społeczen  
stw a w spraw ach tyeh  n ię był do  
dnia d zisiejszego  zorien tow an y, uwa- 
zajae np., że D m ow ski, Paderew ski 
i H aller, to zesp ół ludzi ze sobą w spół 
pracujących . T ym czasem  w rzeczyw i-

W ierna brygada
Z ostało nas n iezbyt sporo —  k io czy

m y
rzeczyw istości szarej —  borem . Ia

sem ...
choć przym ieram y w Polsce z głoau

czasem
i ehoe ".ękani bólem , krw ią broczy­

m y —
w olanty: patrzcie, na ducliu nie pada 
nasza brygada!...
W yszliśm y z ludu —  ten lud nam  na

kazał
zaszczytn a  służbę POLSCE I W O L­

NOŚCI!
M yśm y zostali ci sw o i, ci prości, 
nikt z nas zapłatą sw ej służby nie

zm azał
i n ikt nie zdoła stanąć na zaw adzie  
naszej brygadzie!...
Bo nic czekam y zb aw ien ia  ni cudu, 
nie w yciągam y po ła*ki sw ych  Jłon i. 
Laur dostojeństw' n ie  zdobi nam  skro

ni...
M aszerujemy’ w dal —  żołnierze lu ­

du...
Każdy z nas w oczi śm ierci natrzy

bladej
z naszej brygady...
A kiedy W IOSNA kłęby chm ur prze

żenie
i ta OJCZYZNA przez nas w ym arzo­

na
utworzy w szystk im  jak matka ram io­

na —
przybędą po nas m łode pokolen ia  
i rzekną: poszli w  św iat pełni parady  
* w iernej brygady...

***

stości w spółpraca tyeh ludzi w yglą­
dała ca łk iem  inaczej.

Między D m ow skim  i P aderew sk im  
istn ia ł k on flik t, datujący się  od cza ­
su konferencji pokojow ej w W ersa  
lu. D m ow ski zarzucał P ad erew sk ie­
m u zbyt w ielk ą  uległość w  stosunku  
do tyeh czynników  m iędzynarodo­
w ych , k tó ie  podlegają w p ływ on , j. 
*w . m asońskim .

P od oon ie  ułożyły się stosunki m ię­
dzy D m ow skim  i H allerem .

H aller, k tórego przybycia w raz z 
arm ią b łęk itną z Francji oczekiw ały  
koła  narudow e z w ielk im  'Utęsknie­
ni) m i prześw iadczeniem , że Józef  
H allei aokona zam achu stanu i usu  
nie P iłsu d sk iego  —  przy jechał do Po!

ski p ok łócon y  już w  Paryżu z Dmow­
skim .

W praw dzie P ad erew sk iego  i H alle  
ra n iektóre koła  Stronnictw a N arodo  
w ego do n iedaw na jeszcze uw ażały  
za sztandarow e p ostacie  sw ojego  obo­
zu, jeunakźe rozw ój w ypadków  zw ła  
szcza w  ostatn ich  czasach zm u siły  
Stronnictw o N arodow e do jaw-nego i 
w yraźnego w yp ow ied zen ia  się  prze­
ciw ko Pndcrcw-skiem u i H allerow i, 
jako osob istościom  ulegającym  suge- 
gestiom  w p ływ ów  m asońskich.

Józef H aller do n iedaw na „generał 
narodow y", jest obecn ie p iętnow any  
,,1’i t z  Str. N arodow e j*iko „narzędzie  
św iatow ej akcji m asonerii" . P o d o b ­
nie p iętnow any jest Paderew ski za

akcje stw orzen ia  t. zw . „Frontu Mor- 
ges".

‘ * * *
T yle donosi „D zienn ik  P olsk i"  or­

l i
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Izio Mocelski s v u je ...
generał Janusza ftis «uo/e...

Warszawa, 17. 10. —  P rezes  Zarz.
G łów nego Zw. H a lle rczyków , d r  Iz y ­
d o r  M odelsk i o raz  p. Ju l ia n  M alinow  
aki, j a k o  p rzew o d n iczący  Zjazd H a l ­
le rczy k ó w  w d n iu  10 b m  - s k ła d a ją  wo 
bec  p o ja w ie n ia  się w p ra s ie  b łęd n y ch  
w iad o m o śc i  o p rzeb ieg u  z ja z d u  d e le ­
gatów  Z w iązku  H a lle rczyków  nast.  
o św iadczen ie .  1) Gen. J a n u s z a j t i s  wy 
s tąp i ł  na  Z jeździe  z o b sze rn y  n  p rz e ­
m ó w ien iem , p ro te s tu ją c y m  p rz e c iw k o  
p rz y s tą p ie n iu  Zw iązku  H a lle rc z y k ó w  
do n o w o p o w sta jąceg o  Str. P racy ,  m i ­
mo, że n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  o b rad  
sp ra w a  ta k a  w ogóle m e  by ła  u m ie sz ­
czona;

2) P ro te s t  jego  p rzec iw k o  rezon ic ji  
zjazdow ej, o k reś la jące j  s to sunek  Zwią 
zwu do now ego  S tro n n ic tw a  u zy sk a ł

w  czasie g lo so w an ia  ty lko  4 głosy p o ­
n a d  GOG o b ecn y ch  p rzeds taw ic ie l i  
Z w iązk u ;

3) W b re w  tw ie rd z e n iu  n ie k tó ry c h  
o rganów  p ra so w y c h ,  g ło so w an ie  n a d  
rezo luc jam i Z w .ą z k u  o d b y w a ło  się 
n ie  c h o rąg w iam i,  lecz o sob iśc ie  p rzez  
poszczegó lnych  u czes tn ik ó w  z jazd u ;

4) P o z b a w io n e  w sze lk ich  podstaw ' 
są do n ie s ien ia  o ja k im k o lw ie k  r o z ła ­
m ie  w Z w iązku  H a lle rczyków .

O s ta tn i  p u n k t  w y ja śn ie n ia  s tw ie r ­
dza, że fo rm a  i treść  w y s tą p ie n ia  gen. 
•a n u sz a j t isa  z a ró w n o  na  zjeździe jak  
i v a r ty k u le  jed n eg o  z p ism  zwal- 
n ia ją  w yże j  w y m ie n io n y c h  od m ery  
to ry czn eg o  z a jm o w a n ia  się tym i i-nun 
c jac  jami.

Centralna kom isja Z w . Za w o d o w y c h
W arszawa, 17. 10. -  W dniu 15 paździor 

Centralna Z w itk ó w  Zawodowych która o 
jącym się  odbyć Kongn-sem Zw. Zawód., w  

W zw iązku z ostatnim i wypadkam i na tc 
to uchw ałę stw ierdzającą konieczność obru 
oko ło  4u0 osób. Przybył sekretów  g ^ e r a iu j  
ry w obradach Kom isji w ub. tygodniu u e 
U chw ały zapadły jednogłośnie.

nika odbyła p lcnarue posiedzenie K om isja 
b radow ała nad spraw am i zw iązanym i z ma- 
dniach 23 i 24 październ ika br. 

renie Zw. N auczycielstw a Polskiego, powzfę- 
ny. — W obradach K omisji b rało  udział 
K omisji b. posei Żuławski z K o k o s a ,  któ- 
b ra ł udziału z powodu złego stanu zdrowia.

z pełną długoletnią gwarancją fabryczną 
ty lk o  z gfówdfcgO sk ła d a  fab ryu k oego

„ R A D J 0 F 0 N “
K r a k ó w ,  R y n e k  Gł. 5 . —  T e l .  1 6 8 - 0 t .

ga'n socja listów  n arodow ych , proóżó  
n ow y.

N a tle  pow yższych  uw ag w ybija się  
nie ty lk o  sy lw etk a  „m asonów " a le  
przede w szystk im  „patriotyczne"  za  
m ysły endecji, która chcia ła  użyć  
gen. H allera przeciw ko m arszałkow i 
P iłsudskiem u.

D obrane za iste  tow arzystw o!

Sąd Okręgowy w Krakowie 
|  Wydział IV Karny

Dnia 1) x . 1937
Sygn. IV. Pr. 261/37.
Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w Kra­

kowie na posiedzeniu ' n iejawnym w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro 
ku ra to ra  Sądu Ookręgowego w Krakowie wy 
dał następujące

postanow ienie
I) Zatwierdza .s ię  po myśli §§ 489, 493 

austr.  proc. k am . zarządzoną przez Staro­
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 4. X 1937 
i wykonaną przez Starostwo Grodzkie w 
Krakowie dnia 7. X. 1937 konfiskatę czaso­
pisma „Krokowski Kurier Poranny" Nr. 90 
z daty 6. X. 1937 z powodu treści: 1) artyku- 
łu zamieszczonego na stronie 4 pt. „Na w ul­
kanie" w ustępie od słów ,1 mylą się ‘ do 
słów „Polska należy" oraz ilustracji pt.

Zmiana szyldu" albowiem treść lycli ustę­
pów i ilustracji zawiera znamiona wyst. z 
art. 170 kk.

II) Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskowanej treści powyższego a r ty k u ł j ,  a  
zakaz ten m a być ogłoszony w przejiisanej 
formie w . najbliższym numerze czasopisma 
..Krakowski Kurier Poranny i w Dzienniku 
Urzę-dowyin.

Iii) Cały nakład  skonfiskowanego d ruk u  
ma. być zniszczony.

Protokolant: Stawomirski. Przewodniczą­
cy: s. o. lłorski.
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Slamazarność czy zastanowienie?
C ały  św ia t  tj. p o za fa szy s to w sk i  dzi 

wi się p o w o lnośc i  z j a k ą  Anglia i 
F r a n c j a  t r a k tu j ą  o d p o w ied ź  w ło sk ą  w 
sp ra w ie  w y c o fa n ia  „ o c h o tn ik ó w 14 z 
H iszpanii .  W ed le  p o ję ć  d y p lo m a ty c z ­
n y ch  od p o w ied ź  ta  by ła  po liczk iem , 
n a  k tó ry  o d p o w ie d z ia n o  —  n a s ta w ie ­
n ie m  drug iego . P rzed e  w szy s tk im  
A nglia  nie sp ieszy  się. .1 ej m in is te r  
s p r a w  zag rań ,  p. E den  po lu je  w  S zk o ­
c j i  j a k b y  w n a jsp o k o jn ie js z y c h  c z a ­
sach . Jeszcze  więcej: A ng lia  h a m u je  
F ra n c ję ,  k tó ra  na tę b ezczelną  o d p o ­
w iedź c h c ia ła  od p o w ied z ieć  o tw a r ­
c iem  g ra n ic y  p i ren e jsk ie j .  Nie, p o ­
w ia d a  Anglia, s p ró b u jm y  łago d n o śc ią  
i zgodziła  się n a  zw o łan ie  k o m ite tu  
in te rw en c j i .  Co m ia ła  F r a n c j a  rob ić?  
Nie m ogła  pó jść  w ła sn y m i d ro g am i,  
aby  nie n a ra ż a ć  na w s trzą s  tak  cenną  
dla n ie j  p rz y ja ź ń  z Anglią.

N araz ie  Mussolini p o s ta w ił  n a  swo 
i m : k o m ite t  in te rw e n c j i  zn o w u  b ę ­
dzie  —  gadał.  N ik t b o w iem  nie  w ie ­
rzy aby  m ógł zdobyć  się na  czyn. Po- 
iem  „ d u c e 44 w y k o rz y s tu je  sy tuac ję :  
n ow e oddz ia ły  „ o c h o tn ik ó w 44 j a d ą  do 
W łoch ,  do  Libii  p osy ła  w ie lk ie  siły 

to  jest  b e z p o ś red n ie  zag rożen ie  
F ra n c j i  w A fryce  p ó łnocne j ,  sp e c ja l ­
n ie  w T un is ie .  M ussolini chce  u m o ­
żliw ić gen. F r a n c o  w ie lk ą  p rz e d  z im ą 
o fen zy w ę  n a  Mądry t, v Afry ce zaś 
ch ce  zaszachowTać  p a ń s tw a  zach o d n ie  
n a  w y p a d e k ,  gdyby  w y k o n a ły  sw oją  
g roźbę  co do  za jęc ia  M inork i.

J e d y n ą  poc iechą  w tej s m u tn e j  h i ­
storii  je s t  f a k t  n ie z a c h w ian e j  p rz y ­
jaźn i  ang ie lsk o  - f r a n c u sk ie j .  Ł a tw o  
w y tłu m aczy ć  sobie  słow a, w y p o w ie ­
d z ian e  przez m in . E d e n a  n a  ze b ra n iu  
p a r ty jn y m  w W alii .

P o w ied z ia ł  ta i r r
,.Swobodna demokracja  stanowi część 

składową życia W. Itrytanii i naród  bry­
tyjski gotów jest dowieść, że uczyni t( 
same ofiary dla obrony swego własnego 
systemu rządzenia Się. do jakich zdolni 
S ą  wyznawcy innych wierzeń polifycz- 
ny ch“.

Znaczy to w edle  p ros tego  r o z u m ie ­
nia  —  p o w tó rz e n ie  się w y p ad k ó w  z 
l ip ca  1914. W te d y  Anglia —  m ó w ił  i 
rob ił  to ó w czesny  m in is te r  Grey —  
w y s tąp i ła  w o b ro n ie  Belgii i b r a n c j i ,  
n ie  b ędąc  s a m a  n a p a d n ię tą .  Dziś zno-

DROGERIA „RiVIERft‘
SZE\VSKa  23

Ś R O D K I  D R O  G E  RYJ  N E  
KOSMETYCZNE - PERFUMERYJNE 
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

X. tSn iaa 
W s zę d zie  m asoni

Nie m o ż n a  w Polsce  ob róc ić  się, 
aby  nie n a tk n ą ć  się na  m aso n a  j a w ­
nego  czy za k a p tu rz o n eg o .  W szędzie 
są. D z iw n y m  ty lko  jest, że n a w e t  w 
ta k  ch rz e śc i jań s k ich  s t ro n n ic tw a c h  
j a k  EH. I). i NP1Ł tak że  są m ason i,  
k tó rz y  po  fuz ji  b ędą  dz ia łać  w no  
w ym  s tro n n ic tw ie .  T ak  p rz y n a jm n ie j  
tw ie rd z i  gen. J a n u sz a j t i s ,  p odczas  
gd y  ci„ n a  k tó ry ch  w7sk a z u je  pa lcom , 
n a tu ra ln ie  zap rzecza ją .

Są m a so n i  czy ich n iem a  w  ,S t r o n ­
n ic tw ie  P r a c y 44, w k a ż d y m  razie  ta  po 
le m ik a  —  ob o k  in n y ch  —  nie  p o s łu ­
ży n o w e m u  S t ro n n ic tw u  ja k o  źródło  
siły  Nic do  p o m y ś le n ia  jest. aby  
gen. H aller ,  z n a n y  z pobożności chc ia ł  
p rzew o d n iczy ć  S t ro n n ic tw u ,  w k tó  
r y m  m a ją  z a s iad ać  z a k a p tu rz e n i  m a  
soni, ja k  w szyscy  m a so m , w rogow ie  
re l ig ń  i kośc io ła .  Nie z tej j e d n a k  
s t ro n y  grozi S t ro n n ic tw u  P ra c y  nie 
bezp ieczeńs tw o . M asom  czy w ie rzący  
nie p o t r a t i ą  z rob ić  jed n e j ,  n a jw a ż ­
n ie jsze j  rzeczy: śc iąg n ąć  c z ło n k ó w  tj. 
zw erb o w a ć  n o w y ch  do  tych, k tó ry c n  
h u r t e m  z obu  p a r ty j  za liczono do  
Str P racy .  I w ś ró d  tycłi są z resz tą  
p rzeciw nicy .

w u g o to w a  je s t  do  teg o  P ię k n e  słowa, 
a le  św ia t  ty le  już  słyszał p ię k n y c n  
słów, za k tó ry m i  n ie  poszły  czyny 

U sp ra w ie d l iw ia  się w s trzem ięź l i ­
w ość  Anglii tym , że obok Hiszpanii  
m a  o n a  jeszcze  j e d n ą  ż y w o tn ą  k w e s ­
tię n a  o k u :  po łożen ie  na  D alek im

W sch o d z ie  T o  p ra w d a ,  a le  Anglia i 
t a m  n ic  n ie  rob i p o za  s ta ra n ie m  o 
zw o łan ie  k o n fe re n c j i  dz iew ięc iu  m o ­
c a rs tw . A w ie rzy ,  że ta k ie  k o n fe re n  
cje r z e k o m o  p ro w a d z ą  do celu, ty m  
b a rd z ie j  gdy m a  być  w y m ie rz o n a  
p rzec iw  Jap o n i i .

Anglia m a  czas, czy  i F r a n c j a  go 
m a ?  N ikt n a tu ra ln ie  n ie  p o p y c h a  do  
w o jny ,  a le  t a k a  n ie p e w n o ść  k o sz tu je  
,vięcej niż w o jn a .  Ileż to  m il io n ó w  
już. s tracono- n a  g ie łdach  w sk u te k  
w łaśn ie  n iepew nośc i!  L

P o  w y d e p ta n y c h  ścieżkach
J e d n ą  z p ie rw szy ch  a k cy j  p. K w ia t­

k o w sk ieg o  po  o b jęc iu  lek i sk a rb u  by 
ło r e a k ty w o w a n ie  b. w ic e m in is t ra  
s k a r b u  p. G ro d y ń sk ieg o  na  s ta n o w i­
sku  szefa  d e p a r ta m e n tu  b u d ż e to w e ­
go. P. G ro d y ń sk i  p rzez  szereg  la t  za 
ró ż n y c h  m in is t ró w  s k a r b u  p e łn ił  tę 
fu n k c ję  i n a b ra ł  zn aczn e j  zn a jo m o śc i  
i b u d ż e tu  i m e tod ,  w ed le  k ló iy c h  z 
c h a o su  cy f r  rob i się p rzed ło żen ie  do 
Sejm u. Nie m ogło  być  inacze j ,  juk , że 
r u ty n a 'z a p a n o w a ła  na  ca łe j  linii, w ia  
d o m o  zaś, że rutyniści,  n ic  lu b ią  
schodzić  z w y d e p ta n y c h  ścieżek, n a  
k tó ry c h  ła tw o  u n ik n ą ć  p o tk n ię ć  się.

T o  też b u d ż e ty  o s ta tn ieg o  dw u lec ia  
nie o d b iega ły  d a le k o  od  szab lonu . 
1’rzed  b u d ż e to w c a m i  s ta n ą ł  m u s  d o ­
p ro w a d z e n ia  b u d ż e tu  do  ró w n o w a g i  
i z ro b io n o  to  w  m e c h a n ic zn y ,  d a w n o  
p ra k ty k o w a n y  sposób: p rzez  podw yż  
szenie  s ta ry c h  i w p ro w a d z e n ie  n o ­
w ych  p o d a tk ó w . R ów n o w ag ę  osiągn ię  
to, pp. re fe ren c i  m in is te r ia ln i  byli

Listy  w. LŁeaniFwnii

zad o w o len i  —  p y ta n ie  ty lk o  czy zado 
w o len i  byli o p o d a tk o w a n i ,  k tó ry m  
przybyły7 n o w e  c ię ż a ry  i n u w ;  k ło ­
poty

T e raz ,  wpołowde p a ź d z ie rn ik a  nu- 
dżet n a  1937 38 jes t  już  z a p e w n e  go ­
towy i p r z e n ik a ją  z n iego  na  zew:, 
n ą t rz  p ew n e  szczegóły. M ów ią one :  
nic się n ie  zm ieniło ,  ty lk o  się t ro c h ę  
k u  m in is t ro w i  pochy liło .  J e d e n  p o d a ­
tek  zn iesiono , n a  jego  m ie jsce  p r z y ­
chodzi d ru g i  —  k o ń c o w a  c y f r a  —  ja  
kiś  m il ion  czy d w a  n a d w y ż k i  —  zga 
dza  się m n ie j  w ięcej z r.Cszloroczn-ą;

U p o m n ie n ia  i w sk azó w k i,  m. m . 
p ro f .  K rzyżanow skiego ,!^  n ie  zos ta ły  
uw zg lędn ione . M ożna było  tego sp o ­
dz iew ać  się, gdy7 po z n a n y m  w y w ia ­
dzie p ro f .  K. n a s tą p i ło  g łuche  m ilczę ' 
n ie  ze s t ro n y  tych , k tó rz y  zw yk le  n ie  
n a k ła d a ją  sobie h a m u lc a  w o b a la n iu  
mew y g o d n y c h  im  tez^Góz to  b o w ie m  
za „ r e w o lu c y jn a 44 idea obn iżyć  p o ­
d a tk i  tam  gdzie sk a rb  ciąg le  oglądai

się za n o w y m i d o c h o d a m i?  W y g ó d  
niej n ie  s z u k a ć  n o w y c h  d ró g  k ied y  
s ta re  są  już tak  d o b rz e  „ w y h o d o w a  
lie44 i n a ra z ie  p ro w a d z ą  do  celu : do 
ró w n o w a g i  b u d ż e to w e j .  J a k  n a  te j  w y  
g o d n e j  m e to d z ie  w y jd z ie  życie  g o sp o ’ 
darcze , to in n a  rzecz. Nie zaw sze  po 
lepszen ie  się k o n iu n k tu r y  sp a d a  jak  
d o jrz a ły  ow oc do p o do łka .

Rumińska polityka .^nieisz^fktwa
B u k aresz t ,  w  p a ź d z ie rn ik u .

Przem ów ienie . p re m ie ra  r u m u ń s k ie  
go T a ta re s c u  w O ra d c a  .Mare m a z n a ­
czenie  pod  w-ielu w zg lędam i doniosłe . 
P rzem ó w ien ie  to w ygłoszone  zostało  
w chwali, gdy  w R u m u n i i  zachodzą  
w ażn e  p o s ta n o w ie n ia  wTc \v n ę t rz ro  p o ­
lityczne, gdy w y g asa  d z is ie jsza  ka  
d e n c ja  p a r l a m e n ta r n a  i zb liża ją  .-dę 
now e w-y hory . D la tego  p rz e m ó w ie n ie  
p re m ie ra  T a ta r e s c u  liw ażać  m o ż n a  za 
p la t fo rm ę  'ro z w o ju  w y p a d k ó w  wr 
przyszłości.

P rzem ó w ien ie  p r e m ie r a  opracowań 
ne  by ło  w te n  sposób , że  w y w o d y  je ­
go p o d z ie lane  m a ją  być  p rzez  w szys­
tk ie  s t ro n n ic tw a  ru in u ń ik ie ,  b ęd ące  
obecn ie  w R u m un ii .

W a ż n y m  n a d to  jest,  że p rzem ów ić  
nie  to p o p rz e d z a ły  w ie lk ie  jesienne 
m a n e w ry  a rm i i  ru m u ń s k ie j  w Arde- 
alu. P re m ie r  w to w a rz y s tw a  n a  l is tra  
sjiTiiw w o jsk o w y c h  i s z tab u  generał 
nego  zw iedził  fo r ty f ik a c je  g ran iczn e  
a n a s tę p n ie  w y s tą p i ł  z w ie lką  m o w ą  
w O ra d e a  M are. I d la tego  jego  słow-a, 
do tyczące  o b ro n y  p a ń s tw a  m iały  z n a ­
czen ie  doniosłe.

P re m ie r  T a ta r e s c u  pow ied z ia ł ,  że 
na leży  zap o m n ieć  o przeszłości, k ied y  
k ap ry sy  dz ie jów  zm usiły  n a ro d y  do 
w yjśc ia  na  d rogi n ie p o ro z u m ie ń

R u m u n ia  p o d a je  rę k ę  w szy s tk im  
tym , którzy ch c ą  z n ią  p raco w .m  w 
d u c h u  p o k o ju .  Nie m n ie j  jed n ak  R u ­
m u n ia  m us i  być s ilna, bow iem  w w v 
tw o rz o n y c h  w a ru n k a c h  siła n a ro d u  
c h ro n i  n a r ó d  p rzed  w o jn ą ,  podczas  
gdy s łabość  w p ęd za  n a ró d  w w ojnę .

, W  ten  sposób  p re m ie r  ru m u ń s k i  
znow u  p o d k re ś l i ł  d o b rą  wolę do 
w sp ó łp ra c y  ze wrszy'stkiini są s iad am i 
i że R u m u n ia  p ro w ad z i  p o l i ty k ą  p o ­
k o jo w ą , zaś zb ro jen ia  i dążen ia  do 
w y tw o rzen ia  po tęg i w o jsk o w e j  służą 
je j  do  u t r z y m a n ia  p o ko ju .

G łów ną część sw ego p rz e m ó w ie n ia  
p re m ie r  T a ta r e s c u  pośw ięc ił  po li tyce  
m nie jszośc iow ej.

T rz e b a  zaznaczyć , ze w ostatnmn 
czasie  w R u m u n i i  d u żo  mów i się o 
o c h ro n ie  p ra c y  n a ro d o w e j .  Moc p a ń  
s tw o w a  zm ie rza  d o  tego, by  ru m u ń s k i  
żyw ioł e tn iczn y  m ia ł  zabezp ieczone  
godne  m ie jsce  w h a n d lu  i p rzem yśle .  
W  ty m  celu  w y d a n o  też szereg u s taw , 
k tó re  m a ją  c h ro n ić  p racę  n a ro d o w ą .

(k o re sp o n d e n c ja  własna)

U staw a ni. in w v m a g a ,  aby  niższy 
p e rso n e l  w p rz e d s ię b io rs tw a ch  s k ła ­
da ł  się w- 75 p ro c e n ta c h  z R u m u n ó w  
ro d z im y c h  i aby. p ra c e  techn iczne  i 
a d m in is t r a c y  jne w y k o n y w a n e  by U 
przez  50 proc. Rum unów '.

P o s ta n o w ie n ia  te w y w oła ły  dużo  
niezadow-olenia a n a w e t  w ykorzysty ­
w a n e  by ły  w' ag itac j i  p rz e c iw  r z ą d o ­
wi, k tó re m u  za rzu can o ,  j a k o b y  zm ie ­
rza ł  do  u c isku  m nie jszośc i.

W  O ra d e a  M are, gdzie m nie jszość , 
s ta n o w ią  w iększość  ludnośc i  p re m ie r  
T a ta r e s c u  w y t łu m a c z y ł  rzeczyw is te  
z a m ia ry  rz ą d u .  K o m p e te n tn ie  ośw iad  
czyi, że ci, k tó rz y  jeszcze w czo ra j  byli 
uc iskan i ,  n ie  m o g ą  być  c iem iężcam i 
R u m u ń sk i  żyw ioł e tn ic z n y  p odnoszo  
n y  n ie  jes t  wt ty m  celu , aby  uc isk a ł  
m nie jszośc i,  ale  w- ty m  celu  ab y  R n

m im o m  munżłiwrumu b y ła  t a k a  p o z y ­
c ja  do k tó re j  m n ie jszość  n a ro d o w a  
m a  p ra w o  w k tó ry m k o lw ie k  p a ń s tw ie  
n a ro d o w y m

S p o k o j n y  p r z e k o n y w u j ą c y  t o n  
p rz e m ó w ie n ia  p re m ie ra  T a ta re s c u  wy­
w a r ł  g łębok ie  w ra ż e n ie  na  w szystk ie  
ru m u ń s k ie  k o ła  po li tyczne , a w n io s ­
k u ją c  z p ra sy ,  t a k ż e  n a  m n ie jszości 
n a ro d o w e ,  k tó re  p rz e m ó w ie n ie  T a ta  
resca  p iz y ję ły  jako. lo ja ln ą  p ro p o z y ­
cję w sp ó łp ra c y ,  j a k o  p ro p o z y c je  s t a ­
łego p o k o ju  w ew n ę trz n e g o ,  k tó ry  p o ­
tr z e b n y  je s t  d la  zab ezp ieczen ia  d o ­
b ro b y tu  wtagystk.il* ob y w a te lo m  , bez 
w zg lędu  n a  narodow  ość. W ła śn ie  p o d  
ty m  w zg lęd em  m o w a  p re m ie ra  T a t a ­
rescu , w yg ło szo n a  n a d  z a c h o d n ią  gra  
n icą  p a ń s tw a  w y w a r ła  g łębok ie  w ra  
żenie.

C H ŁO P  J E S T  D E M O K R A T Ą
(M łodzieńcza  głos wsi)

Chłop po lsk i  p ra g n ie  m ieć  w p ływ  
n a  życie p a ń s tw a  i s a m o rz ą d u  S tąd  
jego  ż ą d a n ia  z m ia n y  o rd y n a c j i  w y ­
borcze j  d o  S e jm u  i dążen ie  do  u k sz ta ł  
to w a n ia  ta k ic h  s to su n k ó w  w gm in ie  
i s e jm ik ach ,  aby  jego  p rzed s taw ic ie le  
mieli p o w a ż n y  w p ły w  n a  g o sp o d a rk ę  
w teren ie .  But e k o n o m sk i  p rzez  s /e-

PORCELANA KARLSRAliZKA 
św iatow ej m ark i wEł*lA(7" po cenaeb 
znacznie zniżonych. L a m p y  eiektr. 
osta tn ie  now ości w najw iększym  wy­

borze poleca
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reg wieków7, z je d n e j  s t ro n y ,  a n a t u ­
r a  p rz y ro d y  i ch ło p sk ie  p ism a  i dz ie ­
je n a jg o d n ie jszy ch  ludzi Po lsk i,  jak  
Kościuszko, to  w szy s tk o  w sk a z y w a ło  
drogi k u  sp raw ied l iw o śc i  spo łecznej 
w y ch o w y w ało  ch ło p a  d e m o k ra tą .

Chłop  ro zu m ie ,  że w k a ż d e j  d y k ta  
lurze, a także  i w kom uriiź in ie  jest  
to sam o , co  w7 rz ą d a c h  p a ń s k ic h  o 
e k o n o m s k im  bacie. W ięc  n ie  m a  m iej 
sca r a  p o lsk ie j  wsi d la  M usso lin ich  i

H it le rów , n ie  m a  też  m ie jsca  n a  k o ­
m u n iz m . Chłop z p o lsk im  uporem  m ó  
w i: ja  je s te m  d e m o k ra ta ,  m oi p rz e d  
stawic.iele w in n i  us-tanaw' ić  p r a w a  w  
S e jm ie  i spraw ow 7ać  rz ą d y  w k r a ju ,  
bo m y  d ąży ć  h ędz iem  do P o lsk i  z d ro ­
wej, silnej,  d e m o k ra ty c z n e j  i ludo  
w ej! J a n  G lińsk i.
■ ■ H M a n n i M k  jmmammm i w h h h

LumMu/łh b8 *t seta aft

Nastro je jesienne
N ad r a n e m  m gły  już  o tu la ją  z iem ię  
i sz ron  się bieli n a  ga łęz iach  d rzew  
P o ś ro d  k o n a r ó w  p ląsa  z im ny  wiew7 
w io d ąc  ze sobą zgonu  s t ra sz n e  b rz e ­

mię.

Z Irudem prom ieni w dzierają się
s trug i

w7 c z a rn e j  k o p u le  zaw ieszone  c h m u ry ;  
a dz ień  się budz i  sen n y  i p o n u ry  
i pe łen  bólu  i bez k o ń c a  długi

W lecze  się w o ln o  z m a r tw o ty  ozdobą, 
p o szm ery  liści jak  szept śm ie rc i  śle...

T a k  by się ch c ia ło  uciec  —  choć  p rz e ó
soba

i gdzieś w p rz e s tw o rz a ch  i ro z p ły n ą ć
się mgle,.
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Stronnictwo Pracy popada w  megalomania-
T o p iękn ie, żr now o narodzony  

<-mbrion p o liiyczn y , zrodzo .iy  z ojca  
Ch. I). i m aik i NPR. pragnie odegrać  
rolą pow ażną w7 polsk im  życiu  p o li­
tycznym . A innicjc. zam iary, na sk a lę  
con ain in icj partii, m ającej za sobą  
dorobek k ilk u d ziesięciu  lat w alk i. 
N aw et języczkiem  u w agi nie cliee  
on o  być. T ylko stronn ictw em  środaa, 
które pójdzie raz na pi-awo, raz na 
lew o. Zależnie od konstelacji p o lity ­
cznej. Ze Stronnictw  cm  N arodow ym  
n ie  pójdzie T ak przynajm niej inów i 
dzisiaj. M oże dlatego, że endecja je 
zw alcza ze  zrozum iałych  w zg ędów  
konkurencyjnych . Z PPS —  broń B o ­
że , bo ta partia dąży do utw orzenia  
frontu ludow ego... \VprawTdzie trud­
no odgadnąć po co  zapraszano czo­
ło w eg o  działacza tej partii red N ie­
d zia łk ow sk iego  na kongres zjednoczę  
n iow y, d laczego p. Sopiek i w  sw ej  
pracy określa PPS jak o  partie „pa­
trioty czną“, z którą m ożna w alczyć  
p rzeciw ko to ta lizm ow i, ale czy to  bę 
dzie m ieć jak ieś znaczen ie, że Stron­
n ictw o Pracy przekreśla w szelk ą  nu. 
źliw osć  w spółpracy  z PPS?

N ie. N atom iast narzuca s ię  ten  em  
brion Stronnictw u L uduw cm u. T ylk o  
w  tym  najw ięk szy  am baras, żeby dw o  
je ch cia ło  naiaz... L udow cy ograni­
czają się  ty lk o  d o  obserw acji p oczy ­
nań Str. Pracy i bynajm niej n ie od ­
w zajem niają  się  m iłością . W iedzą do­
brze, że grupka w yranźow anyeh  p o li­
tyków , um iejąca robić ok o ło  sieb ie  
dużo hałasu, nie przedstaw ia tych  
istotn ych  w alorów , które w e w sze l­
k ich  układach p olityczn ych  odgryw a­
ją  decydującą redę. W  uodatku nowa  
konkurencja: Z w iązek odroeizenia n a­
rodow ego.

A w ięc z k im  pójdzie, na kogo m o­
że liczyć?

Z O zonem  n iby n ie, ze Stronnic­
tw em  N arodow ym  także n ie , z PPS, 
o  —  nigdy, a S tronnictw o L udow e  
bynajm niej się  n ie  kw api, bo raczej 
graw ituje ku PPS. Czyli krzykliw e

d ziecię  zaw isło  w pow ietrzu . T am , 
gdzie jego w łaściw e m iejsce. W  tych  
okolicznościach  trzeba określić  m e­
galom anią aspiracje Stronnictw a P ra­
cy , usiłującą zasugerow ać op in ię , ja ­

koby m iało  on o  odegrać jakąś dom i­
nującą rolę.

Języczkiem  u w agi. K iedy? W  
przysziym  Sejm ie? N aprzód trzeba  
się  doń dostać. Aby Łaś się  ta.n  zna*
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Ciągnien ie  I-ej k la sy
iMĘ b fZ Z K im  Twij sUfSliWf los

w kolekturze

BRACIA SAFIER
K ra k ó w , R y n e k  Główny 6.

M ILIO N  złoty  c n
G łó w n a
w y g r a n a

Zam ów ienia załatw ia si<- Odwrotną pocztą. K onto PKO. Nr. 414.400.

O D C Z Y T  0  P O L S K IE J  S Z T U C E  
i L U D O W E J

We wtorek, dnia 19 bni. o godzinie 6.30 
wieczorem odbędzie się w Muzeum Narodo­
wym w Sukiennicach (wslęp przez wejście 
główne) wykłaa p. dr. Tadeusza Seweryna, 
kustosza Muzeum Etnograficznego w Krako 
wic p. t.: „Polska Sztuka Ludowa". W  od­
czycie tym ilustrowanym bogato obrazami 
świetlnymi omówi prelegent pierwiastki sztu 
ki ludowej i ich wartości artystyczne na 
podstawie wybranych przykładów  malarstwa 
ludowego, świątkarslwu, zdoonictwa, stro­

jów, sprzętów i t. d.
Wobec rosnącego zainteresowania sztuką 

ludową i zużytkowania twórczości ludowej 
w wielu k ierunkach zagranicą a także i w 
Polsce, zagadnienie sztuki ludowej staje się 
szczególnie aktualne. W ykład odbędzie się 
staraniem Towarzystwa Przyjaciół Muzeum 
Narodowego. Dochód n a  cele Towarzystwa. 
Wstęp 1 zł. Dla młodzieży szkolnej 50 gr 
Dla członków Towarzystwa wstęp bezpłatny.

ALFRED LUDW AK

C Z Ł O W IE K  C Z Y T A  G A Z E T Y
P rz e w a ż n a  część ludzi ż \ j e  wyłącz 

n ie  życ iem  p ry w a tn y m .  W  kręgu  d o ­
m u , b l isk ich  i zn a jo m y ch  ro z k w ita  
ich życie  i gaśnie . S p ra w y  rodz inne ,  
zaw odow e, rad o śc i  i z m a r tw ie n ia  z a ­
pe łn ia ją  im  w  zupe łnośc i  w szystk ie  
godz iny , m ies ięcy  i la l.  Z z a in te re so ­
w a ń  ogó lno  lud zk ich ,  ogó lno  świato- 
w y cn  pozosta ł  ty lko  c ień : Gazeta.

C odzienn ie  c z y ta jąc  gazetę  d o zn a je  
o b y w a te l  z łudzen ia ,  że w k ra c z a  w ży 
cie pub liczne . Człowiek, k tó reg o  w 
g ru n c ie  rzeczy poza  jego  życ iem  p r y ­
w a tn y m  i ego is tycznym i z a in te re s o ­
w a n ia m i  n ic  nie obchodzi,  p ra g n ie  —  
za m a ły m  k osz tem  i dla s iebie  n ie ­
szkod liw ie  —  b ra ć  udz ia ł  w w ie lk ich  
d z ie jow ych  sp ra w a c h .  Czyta o m in i ­
s t rach ,  w o jn a c h ,  o to ta l izm ie ,  o n o n ­
sensach  i oszustw ie .  C zy ta jąc  —  d e ­
n e rw u je  się lu b  cieszy, z a p a la  się, 
zn iechęca , w ierzy  lub  n ien aw id z i  Ga 
zeta  d a ją c  czy te ln ik o w i bezpośred- 
n iość  p rz e ż y w a n e j  chw ili ,  su eg ru je  
m u  w sp ó łu d z ia ł  w życiu  p u b licznym . 
C zyte ln ik  gaze ty  n igdy  nie czu je  swej 
u iu leńkości, n ie  m a  św iadom ośc i ,  że 
lesl nic n ie  z n aczący m  p io n k iem .

R o z p a try w a n ie  sy tuac ji  po li tyczne j  
h*zez d z ie n n ik a rz a  d a je  czy te ln ik o w i 
k a d z e n ie ,  że to on  o d b y w a  sąd  n a d  
Polityką, że to on k r y ty k u je  zle po  
sunięcia , że to on d rw i z b łazeń sk ie j  
I '0zy d y k ta to ró w  i że to  on  p a t rz y  z 
p o l i to w an iem  na og łup ia łe  mas} W  
czy tan iu  gazet z n a jd u je  za sp o k o jen ie  
a m b ic ja  cz łow ieka  „ k ie ro w a n ia  św ia ­
tem , rządzen ia ,  ro z k a z y w a n ia  i n ­
nym . P rzeczy taw szy  codzień  gazetę, 
czy te ln ik  n a b y w a  b u d u ją c e g o  p rz e ­
św iadczen ia ,  żc w szys tko  wie, że je s t  
m ą d ry ,  Św iadom y ry tm u  dn ia ,  że jest  
św ia tow cem .

Człowiek o czek u je  n iec ie rp l iw ie  
gazety. B ierze  ją  do rę k i  z rad o śc ią .  
D laczego? C złow iek p ra g n ie ,  b y  q0 
n iego m ów iono ,  by  udz ie lan o  m u  w ia  
dom ości Człowiek w spó łczesny  n ie  
lub i p isy w ać  listów, lecz lubi je  o - 
t rzy m y w ać .  Codzień o p o rze  n a d e j ­
ścia  pocz ty  oczeku je  czegoś, zaw sze  
m u  się w yda je ,  że listu  i w iad o m o śc i  
od  kogoś  b ra k .  G azeta  je s t  l is tem  co ­
d z ien n y m  skierow-anym  do  każdego  
czy te ln ika . W y ry w a  go z o s a m o tn ie ­
nia, p rz e m a w ia  do  niego, u jm u je  się 
za n im , o p o w iad a  o ty m  i ow ym .

C zytając  gazetę  w k ra c z a  je d n o s tk a  
w g runc ie  n ie p o trz e b n a  w w ielkiej 
m aszyneri i  św ia ta ,  w życie  publiczne , 
n a b ie ra  znaczen ia  (z łudnego), p o w a ­
gi (złudnej) i s a ty s fak c j i  (złudnej). 
Lecz to jes t  n ie szkod liw e  ja k  k ażd y
op ty m izm .

C zytanie  gazety  je s t  m e  ty lko  u- 
c ieczk ą  od sam otnośc i w g w a r  w ie l­
k ich  sp raw ,  lecz i za sp o k o jen iem  cie 
kaw ośc i .  Ja k k o lw ie k  czy te ln ik  żyje 
sw o im  życiem  p ry w a tn y m  i tu  kon  
c e n t ru ją  się jego p rag n ien ia  : t io sk i ,  
to j e d n a k  wie, że św iat jest  o lb rzym i 
i że co se k u n d ę  dzieje  się coś. T rzeb a  
wrięc c zy tać  dz ienn ik i  by skon tro lo  
w a ć  czy w d a n y m  d n iu  coś w ażnego  
n ie  zaszło, o czym  wiedzieć  się po ­
w inno . T rz e b a  się u p e w n ić  czy przy 
p a d k ie m  H it le r  n ie  u s iad ł  zam ias t  n a  
fo te lu  na  p o d su n ię te j  beczce p rochu , 
czy g e n e ra ł  F ra n c o  w jech a ł  wreszcie  
do s to licy  H iszp an i i  n a  b ia ły m  r u ­
m a k u ,  k tó ry  od  d w óch  lat rży  u b ra m  
M ad ry tu ,  czy Rosja  Sow iecka  k tó re j  
1. k .  C. od 20 la t  p rz e p o w ia d a  upa 
d ek  jeszcze is tn ieje .

P rz y  c z y tan iu  gazety  w ażn ą  rolę 
o d g ry w a ją  czy nn ik i  em oc jona lne .

W ie lk i  o b sz a rn ik  z ac ie ra  ręce  z ucie  
chy , gdy  ja k iś  p i s m a k  p rz e p o w ia d a  
d y m is ję  m in . P o n ia to w sk ieg o ,  endek  
w y je  z radośc i  gdy p rzeczy ta  że na 
p a d n .ę to  bez p o w o d u  n a  p rz e c h o d n ia  
Ż yda w ybito  m u  oko, Żyd p rzeczy ta  
z zad o w o len iem  p rzy g o d ę  red. W asiu -  
tynsk iego  w c ia sn e j  uliczce. U rzęd n ik  
n a b ie r a  o p ty m iz m u  i n a s ią k a  pań -  
s tw o w o tw ó rc z ą  a tm o s fe rą  czy ta jąc  
in fo rm a c ję  o m a ją c e j  n a s tą p ić  p o d ­
w yżce  p łac  i a w an sach .  L e k a rz  z a ­
t r z y m u je  w z ro k  n a  n o ta tc e  o w resz ­
cie  n a d c ią g a ją c e j  fali g rypy , a r c h i ­
te k t  ś ledzi z n ie p o k o je m  pog łosk i o za 
m ie rz o n y m  u ch y le n iu  u lg  p o d a tk o ­
w y ch  dla  no w o czesn y ch  budow li.

Gazeta  p o ry w a  sw o im  k ie ru n k ie m  
czy te ln ik a ,  w szczepia  m u  sw oje  pog lą  
dy. S ły n n y  je s t  w p ływ  p ra sy  n a  o p i ­
nię. C zy te ln ik  się an i nie spostrzeże , 
j a k  p o czy n a  m yśleć  k a te g o r ia m i  g a ­
z d y ,  j a k  p o d  je j  w p ły w em  nagle  p e ­
w n e  z ia w lsk a  p o tę p ia  a in n e  p o c h ­
w ala .  Gazeta  zm ie n ia ją c  k ie ru n e k  p o ­
ry w a  za  sobą  sw oich  czy te ln ik ó w  
p rzen o sząc  ich  m ag iczn ie  z r ew iró w  
l ib e ra l izm u  do rew irów  szow in izm u . 
W y n ik a  z lego, że „ t lu m “ j a k o  tak i  
je s t  w a r to śc ią  n ie  sta łą , że t łu m  m o 
żna  b lefow ać, n a b i ja ć  go w bu tlę ,  z a ­
m y d la ć  m u  oczy. N iem cy h i t le ro w ­
sk ie  są tak  w y m o w n y m  p rz y k ła d e m . 
Jeśli  w ięc n a  poglądy  i n a s t ro je  t ł u ­
m u  m o ż n a  w p ły w ać  p ra są  i p ro p a g a n  
dą , czyli in n y m i słowy: jeśli t łu m
jest g łupi, jakżeż  w y tłu m aczy ć  p o p u ­
la rn e  p rzys łow ie ,  że „vox p o p u l : vox 
D ei“ ? Nie p o d o b n a  p o m in ą ć  fak tu ,  
że ró w n ież  k ie ru n e k  gazety  n ag in a  
się do  k o n iu n k tu ry ,  do p rą d ó w  nur tu -  
iących  spo łeczeństw o . I s tn ie je  więc 

b łę d n e  ko ło : p ra sa  w p ływ a  n a  prasę . 
W p a ń s tw a c h  to ta l is ty czn y ch  d o m i­
n u je  w p ły w  p ie rw szy , w p a ń s tw a c h  
d e m o k ra ty c z n y c h  —  d rug i .  P rz y s ło ­
w ie „vox pop n l i  vox D ei“ z rodziło  się 
w k l im ac ie  l ib e ra l izm u .

leźć trzeba m ieć odpow iedn ią  ilość  
w yooreów . T ych saś bez m as, bez od  
pow iadającego  ich potrzebom  progra  
m u, uzyskać nie m ożna. N aw et gdy-

CHLEJiA PRZEMYŚLU KRAJOWEGO 

Tutki do papierosów

. .A L T E S S E "  —  „ P E L N O W A T K I"

są gatunkowo najwyższe.

by ,>b.,k p H allera, K orfantego i Cze­
chow icza  z t.a k ź li się  jeszcze inn i am  
bitniejai i siasi p o litycy  z m in ionej  
przeszłości. 1

D ziury w m oście  n ie beuzie, gdy  
Stronnictw o „F raey“ nie pójdzie z  
PPS, gdy (1 ok on a su eh otn iczego  ży ­
w ota na w łasnym , ou liidnym  p o­
dw órku.

J i

O becne zam ysły  tego stronnictw a  
przypom inają d zielen ie  się  skórą  
niedźw iedzia , k tórego jeszcze n ie u po  
low ano. . '

W ypadki idą szyb a  im krokiem  na 
przód. N a pow ierzchni zdołają s ię  
utrzym ać ty lk o  dęby. a n ie  w iośn ian e  
topole , k ióre za  siln iejszym  podm u­
chem  w iatru za łam ią  się zanim  zdą  
żą  wyróść.

Już n ie  u lega najm niejszej w ątp li­
w ości, że p orozum ien ie PPS ze Stron  
nictw em  L udow ym  jest przesądzo  
nym . N ajb liższy kongres Stronnictw a  
L udow ego i Rada N aczelna PPS —  
to potw ierdzą. A fakt ten ńęcizie m iał 
d on iosłe  znaczenie- Żadne p aliatyw y  
nie utorują dem okracji p olsk iej dro  
gi uo w yższych  ceiów .

T ylk o  do siln ych , św iadom ych  
dróg i celów  należy P oIskp dem okra­
tyczna.

M egalom ania S tronnictw a Pracy, 
cierp iącego  na w ie lk ą  jrolę, .iakąby 
pragnęło  od cg ia ć , n ie przesłon i obo  
zow i dem okratycznem u o c zó y  na  
p rzyszłość P o lsk i. STER.

fairC D

Z p o ś ró d  se tek  g aze t  u k a z u ją c y c n  
się codz ienn ie ,  w y b ie ra  czy te ln ik  j e ­
d n ą  j a k o  -^,swój o rg a n “ . C zy te ln ik  
p rz y z w y c z a ja  się do  „ sw o je j"  gazety , 
do je j  fo rm a tu ,  u k ła d u ,  n a w e t  do je j  
czc ionek  N a b ie ra  z b ieg iem  czasu  
dla  sw ego p ism a  n ie  ty lko  sy m p a t i i  
lecz p iz y w ią z a n ia  i z au fa n ia .  W y d a w  
cy gazet o w ie lk ich  n a k ła d a c h  a  w ięc 
sze rok ie j  poczy tnośc i  z n a ją  m a g ic z n ą  
rec e p tę  n a  sukces, gazeta , k tó ra  m a  
liczyć n a  j a k n a jw ię k s z e  ro zp o w szech ­
n ien ie  n ie  śm ie  być  dos to so w an ą  d o  
jed n eg o  ty lko  ty p u  czy te ln ika .  W in ­
n a  zaw ie ra ć  d la  każdego  coś. M ężczy­
zn a  o in s ty n k ta c h  w ładczych  s z u k a  
w iadom ośc i  » i a r ty k u łó w  p o l i ty cz ­
nych . U m ysły  p łask ie  . ro z p o c z y n a ją  
czy tan ie  gazety  od „ k ą c ik a  h u m o ru " .  
N iek tó re  k o b ie ty  cz y ta ją  -w y łączn ie  
r e p e r tu a r  k in  i dz ia ł  m ody .  S ta rsze  
roczn ik i  płci p ię k n e j  u p a ja ją  się o p i ­
sami m o rd ó w , n a p a d ó w  r a b u n k o ­
w y ch  i gwałtów7. J a k  to m iło  p o m y ­
śleć ile n ieszczęść  sp o ty k a  inn y ch ,  ja k  
s t r a sz n e  rzeczy  się dzieją , p odczas  
gdy w życiu  w ła sn y m  jest  cisza i b ez ­
p ieczeństw o . Je s t  „p rzeg ląd  p ra s y " ,  
gdzie  ezy te ln ik  m a uc ieszne  w id o w i­
sko  o b lew an ia  k u b łe m  p o m y i p r z e ­
ciw ników 7 po li tycznych . Jest d z ia ł  
„ m a t ry m o n ia ln e " ,  gdzie s ta re  p a n n y  
n ęcą  sw ym i „ p rz e d w o je n n y m i z a sa ­
d a m i" ,  a b y  późn ie j  w ys łać  n a  ż ą d a ­
nie  n iezn an eg o  o b lu b ień ca  -w o je  
„ fo lk i"  z czasów  szko lnych . J e s t t ż a ­
łosny  dz ia ł  „ p o s z u k u ją c y c h  p ra c y " ,  
in t ry g u ją c y  dz ia ł  „ ró żn e" .  J e s t  j e d ­
ny m  słow em  ca łe  życie z całą  sw oją  
bu jn o śc ią  i w span ia łośc ią .

Życie gazety  je s t  k ró tk ie .  T r w a  z a ­
ledw ie k i lk a  godzin . P rz e c z y ta n a  ga 
zeta ginie n ie a k tu a ln a  i n ie p o trz e b n a  
ja k  zd a r ta  k a r tk a  k a le n d a rz a .  Czło­
w iek  czeka  n iec ie rp l iw ie  n a  now e w y ­
dan ie  gazety , ab y  p rzeżyć  w zru szen ia  
upad k i  i w zloty , k tó ry c h  w7 jego  życiu 
w ła sn y m  b rak .
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LEG IO M ISC I N IE  CHCĄ B YĆ  R E L I K W I A
Sorączka posadowa w  kolach oenerowych

J e d n a  z w y b i tn y c h  osobistości p o ­
l i ty czn y ch  obozu  rządow ego  w y raz i ła  
się n ie d a w n o  o Z w iązku  L eg ion is tów  
i P G W .,  z k tó ry m i  to o rg a n iz a c jam i  
z re sz tą  je s t  o rg a n iz a c y jn ie  i f o r m a l ­
n ie  ściśle zw iązana ,  w soosób  m n ie j  
więcej n a s tę p u ją c y :  „L egioniśc i,  peo- 
w iacy  po li tyczn ie  n iczego  nie  r e p r e ­
zen tu ją ,  są p o p ro s tu  n iew ażn i,  m o ż n a  
im  n a jw y ż e j  p ew n e  ho łd y  sk ła d a ć  raz  
do  r o k u “ . O soba, k tó rą  m a m y  n a  
myśli, a  k tó ra  m a  p o w o d y  do n ie c h ę ­
tnego  s to su n k u  w zg lędem  legionis tów  
p ra g n ie  uw ażać ,  jak  w idz im y, Zw. Le 
gion is tów  za re l ik w ię  p o l i tyczną  

T y m c z a se m  r a c h u n e k  t e n  był z ro ­

b io n y  bez g o sp o d arza ,  gdyż leg ion iś­
ci b y n a jm n ie j  n ie  c h c ą  b y ć  za liczen i 
do re l ikw ii .  P rzec iw nie ,  p r a g n ą  n a ­
dal o d g ry w a ć  c z y n n ą  ro lę  po lityczną . 
W  ty m  ty g o d n iu  n a p rz y k ła d  w a r s z a ­
w sk i o k rę g  Zw, Leg., k tó ry  w chodz i w 
sk ła d  O zonu, złożył p. K ocow i obszer 
ny  m e m o r ia ł ,  w y ra ż a ją cy  p og lądy  te j  
o rg an izac j i  n a  a k tu a ln ą  sy tu ac ję  p o ­
li tyczną  w Polsce.

W  d n iu  w c z o ra jsz y m  PA T  p o d a ł  
w iadom ość ,  że p re z y d e n t  M ościcki 
p rz y ją ł  k o le jn o  m in. P o n ia to w sk ieg o  
i m in . G rabow sk iego . J e d n o cześn ie  
s fe ry  po li tyczne  obieg ła  w iadom ość ,  
że w e c z w a r te k  m ia ł  być ró w n ież  p rzy

MiijiłKStawKa
Z MARSZ, PRYSTOREM

W Zaleszczykach odbyły się

Masawe rozstrzeliwania nieletnich

ję ty  na  Z a m k u  płk. Koc. W  zw iązku  
z tym i a u d ie n c ja m i  zaczęto  sinic d o ­
m y s ły  n a  te m a t  e w e n tu a ln y c h  zm ian  
g a b in e to w y ch .  J a k  zw ykle , la n so w a ­
ne były  fa n ta s ty c z n e  k a n d y d a tu ry ,  
św iadczące  najczęśc ie j  o p o b o żn y ch  
życzen iach  a u to ró w  p lo tek  i pog ło ­

sek. T a k b y  tekę  sp raw ied l iw o śc i  n u a ł  
o b jąć  b. poseł endec l  i adw . S typuł- 
kow sk i.  K a n d y ta tu ra  ta —  dość  h u ­
m o ry s ty c z n a  —  św iadczy  o m a rz e ­
n ia c h  i go rączce  p o sad o w e j  kół ende- 
c k o o e n e ro w s k ic i i .

£rzed paroma dniami narady no 
m vczne b. prezesa BBWR. piK. 
Sławka z. marsz. Senatu płk. Pry 
storem.

-O

c/f#&pcóu/ w Soccieiacli
M oskwa PAT. —  B ieżąca kronika  

procesów  i egzekucyj, w edług w iado  
m ości, nadchodzących  do k orespon­
dentów  zagranicznych , przedstaw ia  
s ię  następująco:

JEZ.ELM

B A I E i S I E
H I£S/ O IMBt O *t f  

A / K O & O W J E  

to tylko

,«  i  y  s
ŻĄDAĆ W SZĘD ZIE

0 9 '

Z w yroku sądu w ojennego w  Sarań  
sku (republika m ołdaw ska) roTstrze- 
lano  C ciu człon k ów  kontrrew oJucyj 
nej organizacji szkodniczej, działają

ccj w ro ln ictw ie. W śród rozstrzela­
n ych  znajdują się  18 to i ltH etn i cn ło  
pcy. N ajstarszy d elikw ent liczy ł 37 
lat.

O L B R Z Y M I A  A F E R A  S Z P IE G O W S K A
Londy n. PAT. —  A genci z Scotland  

Yadru prow adzą dochodzen ie w  spra 
w ic zn ikn ięcia  tajnych  p lanów  i  biur 
zakładu P arnallco, w yrabiających  czę

ści sam olotów . Z akłady te znajdują  
się  w  T oiw orth , w  hrabstw ie Surrey. 

O zn ik n ięciu  planów' zosta ło  zaw ia  
dom ionc m in isterstw o lotn ictw a.

pgfwępgf
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Z .Z ie m b ic k p
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TABLICE 
j  EMALIOWANE 

l u m l P l U O l N W
P I  E C Z  Ę C  
N U M S R A T O R Y
SPECJALNY SKŁAD

p rxyb orów  ry su n k ow y ch

Spraw cy zamachu na red. W asiutyńskiego
W  d n iu  w czo ra jszy m  p o lic ja  p o l i ­

tyczna  w  W a rsz a w ie  aoK ona ła  i i c z  
nych  rew izy j  w m ie sz k a n ia c h  osób  
z b liżonych  do b ONR., w w y n ik u  k tó  
rych  zn a lez iono  wiele k o m p ro m i tu ją

EC H A  A U D IEN C JI N A  Z A M K U
DELEGACJI CENTR. KOMISJI POR OZGMIEW AW CZEJ ZW . ZAWÓD.

f '
Ostatnio donosiliśm y o audiencji, jakiej udzieLI p. Prezydent 

R. P. delegacji Centr kom  Porozum iewawczej Zw tązk ów Zawo 
dow ych. Interesujące szczegóły tej audiencji zam ieścił socjali­
styczny „Dzienm k Ludowy".

W edług inform acji pisma, audiencja trwału około 2-cb go­
dzin W toku rozm ów poruszono najważniejsze zagadnienia na­
szego życia wewnętrznego a w pierwszym  rzędzie delegaci C. 
K. P wyjaśnili naprężone położenie, jukie wytw orzyło się w 
szeregach pracowników um ysłowych w zw iązku ze sprawą 7  NP.

Pan Prezydent udzielił delegatom C. K. P wyjaśnień odno­
śnie Jego stanowiska wobec w ysuw anych spraw', w yjaśnień, peł 
nych zrozum ienia dla pow agi sytuacji. Członkow ie delegacji o- 
puścili Zamek z przekonaniem , że stanow isko ich znalazło ży­
czliwe przejęcie ze strony p Prezydenta.

Ja k i program  głosi n o w a  form acja
poi i ty rzną

POD NAZW Ą „ZW IĄZEK ODRODZENIA NARODOW EGO"

W arsauw ą, 17. 10. —  W W arszaw ie pow sta ło  osta tn io  jeszcze jedno u- 
grupow anie polityczne pod nazwrą „Z w iązek O drodzenia N arodow ego". 
Jak kom unikują organizatorzy, zw iązek tt-n jest organizacją  ideow o poli 
tyezną, za łożon ą w' roku 1937 przez grupę b. członków' „Zw iązku M ło­
dzieży P o lsk ie j", zw anego w  skróceniu  „Z‘ („Zet"). W  m yśl zasadniczych  
założeń statutu , Związek jednoczy w ysiłk i i prace Polaków' dla rozw oju  
potęgi państw a p olsk iego  i pom nożenia  w szystk ich  sił i zasobów  m oral­
nych i gospodarczych narodu P olsk iego , a w szczególn ości dąży a) do cr 
parcia życia P olsk i w e w szystk ich  jego dziedzinach  na zasadach m oralno­
ści chrześcijańsk iej, b) do zap ew n ien ia  narodow i polsk iem u prym atu w  
państw ie polsk im  oraz ca łk ow itej n ieza leżności gospodarczej, e) do opar 
cia ustroju społeczno-gospodarczego na zasadach sp raw ied liw ości sp o łecz­
nej i osiągn ięcia  przez w arstw y pracujące* w łasności i sam odzielności go 
spodarczcj, d) do podniesien ia  poziom u m oralnego we w szystkich  dziedzi 
nacli życia publicznego, zw łaszcza przez b ezin teresow ność w służbie dla . 
państw a, przez zw alczan ie p ry w a tj, korupcji i oszczerstw .

K to  stanął na czele Z w ią z k u
^ł/ro«fxen/fi /lorodouego

W arszaw a, 18. 10. —  Na czele now op ow sta łej organizacji politycznej  
Zw iązku O drodzenia N arodow ego stanął T ym czasow y K om itet, w skład  
którego w chodzą: jako prezes —  B ogusław ski A., literat, nie?. Bittncr W „  
red. Strzeli 'ski S„ red. W asilew sk i R„ prof. dr P on ik ow sk i A., adw . Jan  
kow ski C„ iThma T adeusz C zeehow iczow a N„ inż. R odow icz, Piotrow-ski 
M„ R utkow ski B„ m cc. Strzem bosz A„ B iega B olesław .

a r e s z t o w a n i
cegt> m a te r ia łu .  N azw iska  6 a re s z to ­
w a n y c h  osób t r z y m a n e  są w t a je m n i ­
cy W ia d o m o  jed y n ie ,  że m  in  aresz  
to w a n i  zostali cz ło n k o w ie  b  ONR. 
S taw ick i  i L ipow sk i,  co do  k tó ry c h  
is tn ie je  p o d e jrzen ie ,  iż b ra l i  u dz ia ł  
w n a p a d z ie  ha red  W o jc iech a  W a ­

si u ty ń sk ieg o
* * * :<* 

Jeśli  chodzi o s tan  z d ro w ia  r e i  W a 
siu tyńsk iego , to o s ta tn io  zaznaczy ła  
ła  się tak  w y b i tn a  p o p ra w a ,  że już  
w na jb l iż szy ch  -i d n ia c h  opuśc ić  ma 
szpital.

.... Mr--**

Ślub k s . R a d ziw iłła  z  Ż y d ó w k ą
W tych  d n ia c h  odby ł się we W ło ­

szech  w  M onte  C atin i s lub  ks ięc ia  
R adz iw ił ła  z Ż y d ó w k ą  z D ro h o b y cza  
p J e a n e t t ą  S uchesow , rozw iedz ioną  
b. żo n ą  p rz e m y s ło w c a  bo rys law sk ie -  
gd

S e n sa c y jn a  i n iezw y k ła  k a r i e r a  roz 
w ó d k i  w y w o ła ła  w ie lk ie  w rażen ie ,  w 
szczególności w Zag łęb iu  N af tow ym , 
gdzie p. S u ch es to w  była  z n a n ą  ze 
sw ej urody

R ozw iódłszy  się ze sw ym  pierw­
szym  m ężem  po k i lk u le tn im  za ledw ie

pożyciu , w y je c h a ła  do  Yyioch. .gdzie 
zbieg iem  oko liczności p o z n a ła  k< Ra 
dziwiłła .

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K * r Ą ? E K

, ,  H  u M tu ra* *
KRAKÓW —  ui św . T om ajca L

Wszystkie nowaSel Deletrystynae o r u  wsad 
kle lektury sikelne w wielkiej ilości a gs 

plarey, tel. 135-75.

H e r b a t k a  
parłam entarna
W arszaw a, 17. 10. (Te1 w ł ) —  Na 

p rzysz ły  c z w a r te k  m arsz .  Car z a p ro  
sif do  siebie p rz e w o d n ic z ąc y c h  p o ­
szczegó lnych  g ru p  p a r l a m e n ta rn y c h  
Są to g ru p y  re g io n a ln e  i zaw odow e, 
ja k  np. ro ln ik ó w  K onfe ren c ja  będzie  
po: w ięco n a  w y ła n ia ją c e m u  się zagad 
n ien iu  id e o w o -p o l i ty c z n jc h  klubów' 
p a r l a m e n ta rn y c h ,  k tó re  w y ro sn ą  pod  
czas n a d c h o d z ą ce j  sesji, a k tó ry ch  
is tn ien ie  jest przecież sprzeczne z z a ­
ło żen iem  p o d s ta w o w y m  obecnego  sej 
m u. W sp ó ln a  n a r a d a  p rzew od tif tzą -  
cych  z m a rsz a łk ie m  zby t i> rzvpom in j 
k o n w e n t  sen io ró w  d a w n e g o  p a r l a ­
m en tu ,  tak  w y k l in a n y  przez jego r e ­
fo rm a to ró w .

PION
Pion, Nr. t l ,  zawiera m. In. Jana  Emila 

Sławskiego „Rodacy obmaw iaja  Wisłę", Ma- 
ii ii  Koszyc-Szotajskiej „Parandow ski - Mie- 
rieżkowski dwie fazy „bogoiskatielstwa", 
Ludwika Frydego „Nauka o wierszu czy kiep 
ska krytyka", wiersze Juliana Przybosia i 
Jerzego Pleśniarowicza, prozę artystyczną 
Arny Swirszczyńskiej, recenzje teatralne Ka­
rola Irzykowskiego i Kazimierza Sowińskie­
go, oraz rubryki stałe: Przegląd piasy Kro­
nika i t. d.

-O-

ILU LUDZI W yŻYW IĆ ZDOŁA 
W OJEW ÓDZTW O KRAKOWSKIE?

Ju tro  w poniedziałek dnia 18 bra. o godz. 
19.30 w sali odczytowej przy ul. D unajew ­
skiego 7, staraniem Tow. Krzewienia Świa­
domego Macierzyństwa i Relormy Obycza­
jów, doc. U. J dr. W ik to r  Ormicki wygłosi 
odczyt pt. „Ilu ludzi wyżywić zdoła W oje­
wództwo Krakowskie?". Po odczycie dysku­
sja. Goście mile widziani.

- o -

CRICOT Teatr  Artystów Dom Plastyków, 
Łobzow-ska 3. We wtorek 19 października br. 
i dni następnych wystawiona będzie poraź 
pierwszy w Polsce na scenie teatru artystów' 
ul Łobzowska 3 pierwsza farsa francuska 
z XV wieku (autor nieznany) La Farce d# 
Mailre Patelni w przekładzie Adama Polew­
ki i jego reżyserii. Dekoracje i kostiumy pro 
jektu  art. mai. Tadeusza Potworowskiego. 
Kostiumy wykonata pracownia krawiecka 
P. R. kaufm an.  Rama sceniczna według pro 
jektu  art. dekoratora  wnętrz Wolka-Gurten- 
berga. Muzykę zaaranżował Leon Arten — 
W stęp na premierę 2 zł. Uprasza się z po ­
wodu szczupłej ilości stolików o zamawia 
nie icli naprzód telefonicznie 123-00 w Za­
rządzie Kawiarni Następne przedstawienia 
odbywać się będą stale we wtorki : piątki 
każdego tygodnia. Początek o godz 9 .fr> wie-

- o
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N iedziela

WAŻNE NUMEBY 
TELEFONICZNE
P o n a t« v i( ra i. 1I1II 
Siraż ogniow a 12111 
Zegarynka IN. 
r j t i l .  b iuro  litr-. 153 8 
Centr. międzym. #7. -  
im o rm ato r łelef, IS17 Oli. 
Biuro napr. lelef 160-M 
in fo rm ato r k « l  121 08. 
Centr. gazowni 152-B* 
C.enłr. elekr. ISO VI), 

Centr. wodociąg. 121 II .

■KALEND4RZ RZYM.-KATOLICKI
Niedziela: W iktora .
Poniedziałek: Łukasza.

W  e i ł / r - f c i n o
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO

Dziś w niedzielę po południu świetna sztu­
ka G. IŁ Shaw ‘a „Profesja pan. W arren  w 
pracowaniu scenicznym dyr. k  Prycza z Ł 
Suchecką, Wermcz, Pabisiakiem, Kaliszew­
skim, Macherskim W rońskim. — „Profesja 
patii W arren  powtórzona będzie we wto­
rek

Dziś wieczorem dram at K. H. Rostworow­
skiego „Kajus Cezar Kaligula W  sztuce, 
opracow anej scenicznie przez reż. \ v . Ra- 
dulskiego rolę tytułową odtwarza Józef Kar­
bowski, rolę Lollii Zofia Jaroszewska, w 
innych T. Suchecka (Caesonia), Modzelew­
ski (Regulus), Kopijewska, Białkowska, Bur 
natowicz, Pabisiak Kaliszewski, Kondrat,  
Macherski.  Nowakowski. Opaliński, Turski 
Węgrzyn, Woźnik, W roński i in

Ju tro  w poniedziałek, z powodu przedsta­
wień szkolnych —  wieczorem przedstawie­
nia nie będzie.

Plon przedstaw ień:
Niedziela popoł. „Profesja pani W arren  , 

wiecz. „Kajus Cezar Kaligula'*.
Poniedziałek przedstawienia nic będzie

d E P tK iU A K  KIN:
ADRIA „Na bezdrożach" i „W alka z sobo­

w tórem '
APOLLO: „T rafa lgar
ATLANTIC: „ /a m e n  ta jem nic i „P an  re 

(faktor szaleje
BAGATELA .Z buntow ana kobieta ' i re ­

wia"
PROMIEŃ: „Boccacio"
STELLA: „30 kara tów  szczęścia" i „W n- 

%eim Tell
SZTUKA, „Anonimowy kochanek".
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: „Koniec pan i Cheyney".

H 4 D I O
PONIEDZIAŁEK, 18 PAŹDZIERNIKA.

lL.fi! Aud. dla szkół; 1140 „Co mówi b la­
ch a rz  o m i m  zawodzie"; 13 45 Muzyka; 
14.50 Muzyka; 15.05 Skrzynna w uprać. Kry 
slyny Krupińskiej i „Poczyta jmy sobie ; 
15.45 „Z pieśnią po kra ju  1 — auc*- prow. 
pro! Bronisław Rutkowski; 16.15 Orkiestra 
rozrywkowa; 17 „Galileusz i Newton' odczyt 
wygi. d r  Dobiesław Doborzyski, 17.15 Kon­
cert  solistów 18.40 .Jubilaci wśród warzyw 
wygi. dr. Steian Ziobrowski; 19.30 Dyskutuj­
my: „Czy historia mówi p raw dę?"  — Dysku­
sję przeprowaJzą: Kazimierz Lepszy W ła­
dysław Wyrobek i Janusz Meissner; 20 Ór- 
k iestra aiandolimstów; 21 Międzyna.odowy 
koncert włoski (część I) Trans, z Wioch; 
22.20 Recital fortepianowy Merete Sóderh 
jeim; 23 Muzyka taneczna.

F0T0-l,E
S k ł a d  a p a r a t ó w  
i przyborów  fotograficznych

KRAKÓW, UL. ŚW . TOMASZA ‘J4 

T elefon  1 iii 16 

N ajtańsze źródło zakupów  
L ilia1 ul. F loriańska :$7, tel. *65 2 ‘2

DYŻURY LEKARZY
ńziś m ają  dyżur dzienny lekarze: Lewko­

wicz Kerdynand Sobieskiego 16b, lei. ! 14-34,
Szancer Henryk. Starowiślna 60, tel. 129-17,
Stanow ski Józef Łobzowska 45, tel. 174-42,
Baranowski Włodz., Kościuszki 52, teł 187 13 

Dyżur nocny: S i i s s c r  ignicy, Krupnicza 14 
tel. 109-t,i, Walewski Stanisław, Biskupia 16, 
tel. 155-50, Sperlingowa R Józefitów 10, 
tel. 127-03, Oberlander Natan 41. 29 Listo­
pada 81, tel. 133-82.

Kraków  do wieczora... 
Sensacyjne Koleje procesu

spadkowego
Onegdaj zapadł w sądzie apelac.yjrym w 

Krakowie wyrok w głośnej sprawia pani K. 
J., przeciw spadkobiercom błp. d ra  Artura 
Frommera.

Dr Fronimer poznał w roku (026 panią 
K. J. k tó r ą -m ia ł  poślubię. Ponieważ było 
tc niemożliwe z powodu różnicy wyznania, 
dr Fronimer zobowiązał się zapłacie p K. 
J. pewną sumę, tytułem odszkodowania za 
niedotrzymanie przyrzeczenia małżeństwa.

Przed nadejściem terminu płatności d r  F. 
ciężko zachorował. Ustanowiono tedy dla 
niego kuratora ,  przeciw któremu pani K. J. 
wystąpiła na drogę sądową.

W  toku sporu dr F. zmarł,  a jego sp ad ­
kobiercy wstąpiwszy w spór zarzucili że dr 
F. w czasie zawarcia z K. J. umowy odszko­
dowawczej działał pod w-pływ-em osłabienia 
władz umysłowych.

W  roku 1933 zapadł Wyiok sądu okręgo­
wego w Krakowie, przyznający pani K. J. 
zaskarżalna sumę. W yrok ten został za- 
twierdzóny wyrokami sądu apelacyjnego i są
du najwyższego.

W jakiś czas, po uprawomocnieniu się wy­
r o k u , -spadkobiercy dra  F. wy stąpili ze skar 
gą do sądu najwyższego o wznowienie po 
stępowania i zn.ianę wyroku, przy czym po­
wołali się na szereg nowych świadków i fa . 
kłów, mających wykazać, ze dr F. w kryły, 
cznym czasie był j td n a k  up iśledzony na u- 
myśle.

Sąd najwyższy dopuścił wznowienie1,' po 
czym sąd apelacyjny w Krakowie przesłu­
chał odnośnych świadków w obecności n o ­
wych biegłych, prof. d ra  Olbrychta i dra 
Stryjeńskiego, którzy następnie' wydali pi 
semne orzeczenie, że d r  F. w danym okresie 
nie był w pełni władz umysłowych.

Biegli przy składaniu  wyjaśnień ustnych 
popadli w pewne sprzeczności z orzeczeniem 
pisemnym równocześnie zastępca pani K. 1

J. wykazał luki i nieścisłości, zachodzące już 
w samym orzeczeniu biegłych.

Po zamknięciu rozprawy sąd apelacyjny 
ogłosił wyrok oddalający wniosek spadko­
bierców dra  F. o oddalenie powództwa pani

K. J. i zasądzający ich na  koszty wznowio­
nego postępowania. Motywy nie zostały je ­
szcze ogłoszone, ale z samej treści sentencji 
wynika, że sąd apelacyjny nie podzielił opi­
nii biegłych i uznał,  iż d r  F. działał przy 
pełnej świadomości.

, Ksicidz K-neipP. . , ^ sae> Z. p'°noV
n ^ 0 ,Y W 'd o b r e  n ° ' b ' T o u c c \ . s p o r z a

- I ja w ę

P o ża r p rzy  ul. Barakow ej
Straż pożarna wyjeżdżała w nocy na ulicę 

B arakową do mieszkania niejakiej K atarzy­
ny Wostalowej, gdzie zapaliła się podłoga

W dwugodzinnej pracy po usunięciu pieca 
i w yrąbaniu 2 m kw. podłogi, ogień ugaszo-

Chińczycy posuw ają się s zy b k o  
ku północy

Szanghaj. — Agencja C entral News uonoa 
że w ojska ch ińskie zajęły m iasto Mlngou i 
odepchnęły Japończyków  ku północy.

M ingou, znajdu jące  się w odległości 10 
km. na po iuan iu  od wielkiego inuru , zajęte 
było przez Japończyków  na  początku Jzi. 
łap  w ojennych w prow, Szanst.

Londyn. — K orespondent R eutera w Nan

Czwartek dnia 21 paźduernika
r o z p o c z y n a  s i ę  e l ą g u i n n i c ;  I .  L U s y  4 0  l o t e r i i

N iechaj w  każdym  dom u b ęd z ie  lo s  z  n a sze j  K olektu ry , bo daje 
on  n a d z ie ję  le p sz e g o  ju tra.

■ > p a t r z  s i e  w i ę e  i  o n t y c L m i a s t

w  s x e z ę $ l i w r y  l o »  z l i o l e l r f t u r y

„DAR“ Kraków ś w. Anny 2
Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotną pocztą- * Konto P K. O. 408.078.

D A R  P R Z Y N O S I  S Z C Z Ę Ś C IE

List Stefanii Sem potow skiej
O d  p .  S t e f a n i i  S e m p o t o w s k i e j  o t r z y m a l i ­

ś m y  l U t ,  k t ó r y  d r u k u j e m y  in  c t U 'n s o :
W  s p r a w o z d a n i u  z p r o c e s u  .•■ > '8 ' '“  ° ' v ’ 

k t ó r y  o d l . y ł  s i ę  w e  L w o w i e  12 p a ź d z i e r n i k a ,  
a  n a  k t ó r y m  o m a w i a n o  m o j ą  p r a c e ,  j> r /c  
c z y t a ł a m ,  ż e  o b r o ń c a  a  j e d . i o r z c ś n  e d ł u g o  

l e t n i  t o w a r z y s z  m e j  p r a c y  i p r z y j ę c i e  I y 
t o c z y ł  k i l k a  f a k t ó w  z p r z e s z i d = c i ,  M< r p  o ,e 
s p i s y w a n e ,  a  k r ą ż ą c e  w  o p o w i a d a n i a c h ,  a 
I w o  u l e c  m o g ł y  p i - w n y m  z ł i i e k ą f ł a ł c e n i o m .

P o n i e w a ż  f a k t y  te  d o t y c z ą  o s o i i  h i s t o r y c z  
n y c h ,  u w a ż a m  z a  s w ó j  o b o w i ą z e k  n s t i  ■“  I1'

ś c i ś l e .
1 W  1920 r o k u  o t r z y m a ł a m  z B e l w e d e r u  

t y l k o  z a p e w n i e n i e  m e g o  b e z p i e c z e ń s t w a ,  d o  

p ó k i  M a r s z .  P i ł s u d s k i  j e s t  w  B e l w e d e r z e

FOTOPLASTIKON !ul. Szczepańska 5) 
„Memphis Sakkarah  Hetman w Egipcie .

czy fakt ten znany był p. marsz, senatu Pry 
słorowi — nie wiem.

2 Z p. min. ■•sobolewskim łączyły minie 
stosunki wzajemnej życzliwości i zaufania. 
Bilet kolejowy, zapewniający mi wygodną po 
dróż, otrzymałam od min. Sobolewskiego | 
tylko raz jeden, gdy na jego polecenie 
momencie długotrwałej głodówki na Pawia 
ku jechałam na dwa dni do Paryża dla przy 
wiezienia min. Sobolewskiemu regu aminu 
więźniów politycznych we 1‘ rancji i w Belgii.

3. Porozumienie z b. żandaimem na te­
renie X. Pawilonu, p. Siedielnikowem który 
okazał polem .wicie pomocy więźniom poli­
tycznym, nawiązał p. Bolesław Hirszfeld, po 
zniej podtrzymywała je p. Maria Paszkow­
ska i p. Stanisław Patek. P racu jąc  z nimi 
razem, miałam z p. Sieuielniko,vem tylko po 
średnie sto-unki. St. Sempołowska.

winie donosi, że w o jsk r ehłnskle rozpoez 
ly w ielki kontrofeuzyw ę w północnej ezę- 
ścl p row incji Szansi. V.’edlug im o.-m aeji a 
w iarygodnych źródeł, Chińczycy posuw ają 
się szybko ku północy, działa iąc trzem a ko­
lum n ml, k tórych punkiem  w yjścia nyiy 
m iejscowości N lngkou, Y uanping 1 W ulai 
D oniesienia chińskie stw ierozają, ze Jnpoń- 
czycy w ycofują sie szybko, straciw szy poc 
Hsing Keu na południc od Yuanping 3.00( 
żołnierzy i 22 czołgi. P rzeduie straże m iń ­
skie do tarły  jakoby  do m iejscowości Sousiea 
na północ od wielkiego inuru.

LOTNICY SOWIECCT PO STRONIE 
CHIŃSKIEJ

Tokio. — W edług w iadom ości o t i . y a i  
nych z Tokio, w działaniach w ojennych w 
C hinach b iorą  czynny udział po stronic cb lś  
sklej w charak terze  lotniku? obyw atele so­
wieccy, głównie B uriacl i Mongoli.

Jeden  z oficerów  sowieckich, k tóry  odnlós, 
runy w pojedynko pow ietrznym , znajdu je  się 
w szpitalu  w Szanghaju

LEKARSTW A RZa DKO KIEDY  
SMAKUJĄ!

Ale też m o żn a  u n ik a ć  c h o ró b  i o- 
szczęd/.ić sonie  lek a rs tw a ,  jeśli się ży ­
je  ro z tro p n ie .  W ięc  aby  n ie  u /y w a ć  
późn ie j g o rzk ich  leków  —  p ijc ie  za ­
w czasu  sm a c z n ą  K aw ę S łodow ą 
K ne ippa , k tó rą  w łaśn ie  dla p o d t rz y ­
m a n ia  zdrow ia  s tw orzy ł  Ksiądz 
Kneipp.

TEATR DLA DZIECI WESOŁA GROMAD­

KA w Sali Saskiej ul. św. Jana. Dziś w nie­
dzielę 17 btn. o 11-tej przedpoł. oraz o 4-tej 
pop. powti rżenie prześlicznej bajeczki pt. 
„Pinokio". Wesoła Gromadka zaprasza 
wszystkie dzieci, które jeszcze lego przedsta­
wienia nie widziały.

IŁ STAROSTA ZBIEGŁ

Poznań. (Tel. wł.j — Przed kdkim astu  
dniam i, p ro k u ra to r sądu okręgowego w P o ­
znaniu  wezwał doktora  Adama Tw ardow skie 
go, b starostę w Działdowie, do odcierpie­
nia reszty kary  tj. 6-ciu miesięcy w ięzienia, 
u a które d r Tw ardow ski został skazany, za 
pujebiione w czasie u redow ania w D ziałdo­
wie nadużycia. O kazało się, że d r T w ardow ­
ski opuścił niespodziew anie Poznań  i w yje­
chał przez Czechosłowację do F ranc ji. Za 
d r Tw ardow skim  w ysiano listy gończe.
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K s ią żk a  w n u c zki B a lza k a  i Hańskiej
p o  p a i s k u

Ju ż  w  na jb l iż szy m  czasie  u k aże  się 
p o lsk i  p rz e k ła d  k s iążk i  szw edzk ie j  
a u to r k i ,  z p o c h o d zen ia  P o lk i ,  M arik i 
S t ie rn s ted t ,  pt. „C ztery  B uław y" . Swe 
go czasu  u k a z a ła  się tejże a u to rk i  po 
p o lsk u  k s ią ż k a  „ J e j  M atk a" .  M ar ik a  
S t ie rn s te d t  jes t  w n u c z k ą  p a n i  H ań  
sk ie j  i Balzaka , a  z d o m u  n a z y w a  się 
C iech an o w ieck a .  W y sz ła  zam ąż  za 
zn an eg o  p isa rz a  szw edzkiego , a od 
k i lk u  la t  p ia s tu je  godność  s e k re ta rk i

szw edzk iego  P E N C lu b u .  J e j  k s iążk i  
cieszą się w p r z y b r a n e j  o jczyźn ie  wiel 
k ą  poczy tnośc ią ,  gdyż p o ru s z a  o n a  w 
sw ych  p o w ieśc iach  zaw sze  żyw e i a k ­
tu a ln e  tem a ty .  W  „C z te rech  B u ła ­
w a c h "  p o ru sz a  p. S t ie rn s te d t  p r o ­
b lem  życ ia  n a  p ro w in c j i .  B o h a te r a ­
m i pow ieśc i są dw ie  ro d z in y  —  'k r o m  
nego  nau czy c ie la  g im n a z ja ln e g o  i z u ­
bożałego  a ry s to k ra ty ,  k tó ry c h  losy 

zbliżyły do  siebie

Zg o n  słynnego h isto ryka  rosyjskiego
na emicfrucji

P rz e d  ty g o d n iem  z m a r ł  n a  e m ig ra ­
c ji  w P ra d z e  C zeskiej s ły n n y  p isa rz  
ro sy jsk i  i h is to ry k ,  p ro f .  B e n e d y k t  
M iak o t in ,  a u to r  l icznych  p ra c  o k w e ­
stii  ch łopsk ie j ,  w szczególności n a  
U k ra in ie .  Z m a r ły  h is to ry k  n a p isa ł  
r ó w n ie ż  św ie tn ą  p ra c ę  pl. „K w es tia  
c h ło p s k a  w P o lsce  P rz e d ro z b io ro w e j"  
k tó r a  by ła  p ie rw sz y m  dz ie łem  tego 
r o d z a ju  w h is to ry czn e j  l i te ra tu rz e  r o ­
sy jsk ie j .  P rzed  w o jn ą  p ro f ,  M iak o t in

n a leża ł  do p o s tęp o w có w , p ra c o w a ł  
m. inn. w z n a n y m  m ie s ię c z n ik u  sp o ­
łecznym , k tó reg o  r e d a k to re m  by ł  s łyn  
ny  p isa rz  ro sy jsk i  W ło d z im ie rz  Koro- 
lenko. P o  rew o lu c j i  bo lszew ick ie j ,  
M iako tin  zos ta ł  w y g n a n y  z Rosji w ra z  

z 60 in n y m i n a u k o w c a m i i l i te ra ta m i  
n a  ro zk az  T ro ck ieg o ,  j a k o  w ró g  u s tro  
ju  k o m u n is ty czn eg o .  W te d y  to  o t r z y ­
m a ł  k a te d rę  n a  u n iw e rsy te c ie  w So­
fii Z m a r ły  h i s to ry k  liczył la t  70

fwwaut i t z/uu/tek
uj u jęciu nauki

P o g lą d  n a u k i  n a  w ie le  spraw ule 
g a ł  w c iągu  la t  n a jró ż n ie js z y m  ^ m ia ­
n o m ;  w iele  p e w n ik ó w  upad ło ,  pow  
s ta ły  no w e  i ta k  w w ieczne j  ew olucji  
tw o rz y ły  się no w e  teo rie ,  p a n u ją c e  
w  chw ili  obecne j  O s ta tn io  w y d a n o  w 
N o w y m  J o r k u  zb io row ą  p ra c ę  13 p ro

fe so ró w  u n iw e rsy te tó w  a m e r y k a n  
sk ich , p o d  re d a k c ją  d r  F o re s ta  Moul- 
to n a :  „Ś w ia t  i cz łow iek  w u jęc iu  n a u ­
k i" .  R ew e lacy jn a  k s ią ż k a  o p a r ta  je s t  
n a  o s ta tn ic h  w y n ik a c h  b a d a ń  n a u k o ­
w ych . W z b u d z i ła  o n a  z ro z u m ia łą  
sen sac ję  w s fe ra c h  za in te re so w an y c h .

O szltofe uwłaałzag
V aler iu  M arcu , a u to r  g łośnych  bio- 

;i-afii h is to ry czn y ch ,  w y d a ł  p rzed  n ie ­
ja w n y m  czasem  k siążkę  pt. „M achia- 
relli —  szko ła  w ład zy " ,  k tó ry  w króf-  
e p o jaw i się i n a  p o lsk im  ry n k u  w 
•rzek ładzie  M arcelego  T a rn o w sk ie g o .  
»utor s tw a rz a  w ty m  dziele  o b raz  
' lo re n c j i  z k o ń c a  XV w iek u  i począ t

k u  XVI k re ś lą c  w iz e ru n e k  Maciavel- 
lego na tle r e n e s a n s u  e u ro p e jsk ie g o  i 
p o w s ta w a n ia  p rzy sz ły ch  w ie lk ich  m o ­
c a rs tw .  Sam  a u to r  r e p re z e n tu je  d o ­
s k o n a łą  sz tu k ę  p o r t r e to w a n ia  ludzi i 
epok , tak  n iezw y k ły ch  i b a rw n y c h ,  a 
p rzy  ty m  c ię ty  d o w cip  i b a r w n ą  i d o ­
b r ą  an egdo tę

k u lt u r a  i n a u k a
O sta tn io  u k a z a ła  się w sp rzed aży  

k s ią ż k a  z b io ro w a  ku  czci S ta n is ła w a  
M icha lsk iego  pod  ty tu łe m  „ K u l tu ra  
i n a u k a " .  Na ca łość  sk ła d a ją  się na  
s tę p u ją c e  p race :  Czesław  B iałobrzes- 
k i.  N a u k a  i k u l tu r a .  J. C h rzan o w sk i  
T a je m n ic e  o s ta tn ic h  dn ..  J. Lelew e 
la  w św ietle  źródeł, . \ r t u r  G órsk i '  Od 
w aga  dobroc i,  Wł. Grubsi;i: Z n a c z e ­
n ie  n a u k i  w dz ia ła lnośc i  społecznej, 
M. T. H u b e r .  N a u k a  czysta  i s to so ­
w an a ,  St. K ołczkow ski-  K ryzys s tu ­
d ió w  u n iw ersy teck ich ,  T  K o ta rb iń ­
sk i:  C zynnik i k r ę p u ją c e  sw obodę  m y ­
ślic ie la , A K rokiew icz: O s ta tn i  odczyt

J  R o zw adow sk iego ,  K K rzeczkow sk i:  
C z te rdziesto lecie  P o r a d n ik a  d la  s a m o ­
ukó w , St. M ałkow sk i:  W  sp ra w ie  m e ­
tod  p ra c y  n a d  k rz e w ie n ie m  k u l tu ry  
n a ro d o w e j ,  J- R u tk o w sk i  Z z a g a d n ie ń  
d y d a k ty c z n y c h  w yższego  szk o ln ic tw a  
W o jc iech  Sw ię to s ła w sk i : O o rg a n iz a  
c ję p ra c y  tw ó rcze j  i w y nalazcze j .  W ł. 
T a ta rk ie w icz :  N a u k a  a t r a d y c ja  e u ro  
pe jska ,  J. U je jsk i:  W  se tną  roczn icę  
I ry d jo n a ,  M. Z d z ie c h o w sk i : T e r r o r  

in te le k tu a ln y  w Rosji. P r a c a  p o w y ż ­
sza u k a z a ła  się n a k ła d e m  W y d a w n ic ­
tw a  K asy im. M ianow sk iego .

U Z U P E Ł f  IE N IE  O B R A Z U
u ipólczesne/ i i te ra turą f polskiej

P W K S  m a  na w a rsz tac ie  i zam ie rza  
w  na jb l iż szy m  czasie  w yp u śc ić  n a  ry  
n e k  ks ięga rsk i  cały  szereg  c iek aw y ch  
p u b l ik a c j i  l i te rack ich .  Może n a jc ie ­
k a w s z ą  z n ich  będzie p ra c a  zn anego  
k r y ty k a  i h is to ry k a  l i t e r a tu r \  Kazi 
m ie rz ą  Czachow skiego  pt. N a jnow sza  
p o ls k a  tw órczość  l i te ra c k a  1935-1937. 
Rzecz ta  s tan o w ić  będzie  u z u p e łn ie ­
nie  m o n u m e n ta ln e g o  „ O b ra z u  w sp ó ł­
czesnej l i t e ra tu ry  p o lsk ie j"  (3 łom y. 
P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw o  Książek 
Szkolnych. Lwów 1934— 1936), k tó ­
ry  pow itany  został z ta k im  u zn an iem

przez  k ry ty k ę  fa c h o w ą  i szerok ie  k o  
ła czytelników'

MECHANIKA TEORETYCZNA

N a k ła d e m  K o m ite tu  W y d a w n ic z e ­
go P o d rę c z n ik ó w  A k ad em ick ich  p rzy  
M in is te r ium  W y z n a ń  Relig ijnych  i 
O św iecen ia  P ub l iczn eg o  u k a z a ła  się 
n a u k o w a  p r a c a  dr. A le k sa n d ra  W u n d  
he.ile.ra, asys t  U. J P  - Z a d a n ia  z m e ­
c h a n ik i  teo re tyczne j .  P o d rę c z n ik  ten 
je s t  n iezw yk le  c e n n y m  n a b y tk ie m  na 
szej nauk i .

7j,!

D ra tn a t chłopska
Paw ła  fcrzowsiriego

P a w e ł  K rzow sk i nap isa ł  d r a m a t  
„ C h w a t"  o p a r ty  n a  tle  żvcia  w spó ł 
czesnej wsi k tó ry m  za in te re so w ała  
się D yrekc ja  T e a t r u  N aro d o w eg o  w 
W arszaw ie .

P o za  tym  p. K rzow sk i u k o ń c z y ł  o b ­
sz e rn ą  p r a c ą  pt.: „Socjo log ia  wsi", 
k tó r ą  su b s k ry b o w a ło  B iu ro  G łów ne 
F u n d u s z u  P ra c y  p rz y  T o w a rz y s tw ie  
R ozw oju  Z iem  W sc h o d n ic h .

P. K rzow sk  jes t  a u to re m  k i lk u n a ­
s tu  p ra c  n a u k o w y c h  i pub liczystycz-

nych , o s ta tn io  u k o ń c z y ł  dw ie  p o w ie ­
ści: „B ło g o s ław ień s tw o  la t  dz iec in ­
n y c h "  i pow ieść  d la  m łodz ieży  z o k re  
su P  O. W . pt.:  „ J a ś k o  z Czernięci* 
n a “ , k tó r ą  Min. W R. i O P. po lec i ło  
do  b ib lio tek  szko lnych .

Pow ieści te  wTy d a  W y d a w n ic tw o  
„K siążn ica  A tlas"  w W a rsz a w ie

N ad m ien ić  na leży , że d ra m a te m  p. 
K rzow sk iego  za in te re so w a ły  się p oza  
W a rs z a w ą  in n e  te a t ry  n a  te re n ie  Pol 
ski.

109’ lecie „N o c y  p a źd zie rn ik o w e j u

W  b. m. m i ja  ro czn ica  p o w s ta n ia  
„N ocy  P a ź d z ie rn ik o w e j"  A lfreda  de 
Mus.set. U tw ó r  ten  z a m y k a ł  cyk l  p o ­
e m a tó w  l irycznych ,  p o w ięco n y ch

d z ie jo m  t rag iczn e j  m iłośc i z n a k o m ite  
go poe ty  do  G eorge S a n d  i s tan o w i 
je d e n  z n a jb a rd z ie j  w a r to śc io w y c h  u- 
tw o ró w  l iryk i  r o m a n ty c z n e j  n ie  ty lk o  
f r a n c u sk ie j ,  a le  i św ia tow ej.

1’ierwsz? itie lk a  dysputa literacKa
W  r o k u  b ieżący m  p rz y p a d a  2501e- 

tn ia  ro c z n ic a  w y b u c h u  s ły n n e j  „Que- 
re lle  des a n c ie n s  et des  m o d e rn e s "  —  
p ie rw sze j  w ie lk ie j  d y s p u ty  l i t e ra c ­
kiej. Osią sp o ru ,  w k tó ry m  b ra l i  u 
d z ia ł  m. in. B oileau, L a  F a n ta in e ,  P e r

n a u i t  i F o n te n e l ie  by ło  zagad i ien ie  
p o s tę p u  w l i te ra tu rz e  i sztuce. Zwy- 
c ię tw o  ó w czesn y ch  „ m o d e rn is tó w "  
by ło  ró w n o w a ż n y m  z p o tęp ien iem  
k u l iu  sz tuk i  a n ty c z n e j  i z w ia s to w a ło  
kon iec  X V II-w iecznego  k la sy c y z m u  
f ra n cu sk ieg o .

Debiut polskiej autorki
W  tycli d n ia c h  u k a z a ła  się c ie k a ­

w a  pow ieść  d e b iu ta n tk i ,  Czesław y So 
b i . s i a k  - K am iń sk ie j ,  pt. „K w itn ące  
ży to" .  F a b u łą  k s iążk i  jes t  w ie lka  k a ­
m ien ica ,  w y p e łn io n a  b ie d o tą  i m ę ta ­
m i spo łecznym i.  W  je d n e j  z izb -  -  r o ­
d z in a  F a b iń sk ic h .  W śró d  6 dzieci —  
S ab in k a ,  b o h a te r k a  te j  pow ieś  a

Z n iezw y k łą  p la s ty k ą  o d d a ła  a u to r k a  
dz ie je  z m a g a ń  tego dz ieck a  ze ś ro d o ­
w isk iem , bez te n d e n c y jn e g o  f ra z e su .  
K s iążka  Czesław y Sob ies iak  - K a m iń ­
sk ie j je s t  jeszcze je d n y m  d o w o d em , 
ja k  zasadn iczo  m a ło  w ie m y  o p r a w ­
d z iw y m  życ iu  t. zw. n iższych  w a rs tw  
spo łeczeńs tw a .

K o n k u rs  na najlepiej w yd a n ą
k&iafżkę poljlfif

R ad a  K siążki og łasza  n in ie jszy m  
k o n k u r s  n a  n a j le p ie j  w y d a n ą  k s iążk ę  
p o lsk ą  1937 ro k u .  K o n k u rso w i  p o d le ­
g a ją  w  tym  ro k u  ks iążk i  z z a k re su  l i ­
te r a tu ry  p ię k n e j  i działów pokrew  
n y c h  w y k o n a n e  ca łk o w ic ie  w k ra ju .  
P o jęc ie  ks iążk i  n a j lep ie j  w y d a n e j  o- 
b e jm u je  n ie  ty lko  w szys tk ie  czy nn ik i  
w y k o n a n ia ,  lecz n a d to  s to p ień  shar- 
m o n iz o w a n ia  sza ty  w y d a w n ic z e j  z 
t re śc ią  K siążk i p rze z n a cz o n e  n a  k o n ­
k u r s  p o w in n y  b yć  zg łaszane  do  Rady 
Książki (W arszaw a ,  K o szykow a  6a  m. 
18, tel. 705-36) n a jp ó ź n ie j  do  dn. 31 
s tyczn ia  1938 ro k u .  O rzeczen ie  s ą d u

k o n k u rs o w e g o  będz ie  og łoszone n a j ­
p óźn ie j  do  dn. 1 k w ie tn ia  1938 r  Ra 
d a  K siążki za s trzeg a  sobie  p ra w o  u- 
rz ą d z e n ia  w y s ta w y  k s iążek  n a d e s ła ­
n y ch  n a  k o n k u r s  w  p o łą c z e n iu  z p le ­
b iscy tem  d la  pub licznośc i .  Nagroda, 
p r z e w id y w a n a  je s t  pod  p o s tac ią  a r ­
ty s ty czn ie  w y k o n a n e g o  d y p lo m u  d la  
w y d a w c y  i d ru k a rz a .  Do s k ła d u  s ą d u  
k o n k u rs o w e g o  zap ro szen i  zosta li :  
m in . A ugust  Zalesk i,  ja k o  p rezes  i j a ­
ko  cz ło n k o w ie  pp. A le k sa n d e r  G u ttry ,  
B o n a w e n tu ra  L e n a r t ,  J a n  P arando*  
w ieki, K az im ie rz  P ie k a rsk i ,  A dam  
PóK aw ski,  Mjelchior W a ń k o w ic z .

PAW EŁ KRZOWSKI

DUMANIA W  CZERW IĘCINIE  
NAD PUREM

1

W a r tk i  p rą d  b łę k i tn e j  fali  
p łyn ie  w śró d  k o sm a ty c h  d rzew  
i słyszę gdzieś w oddali 
sm ę tn y  je s ien n y  śp iew

II
Słyszę da lek ie  głosy, 
n iby  zapow iedź  lepszego dn ia  
p ły n ące  h en  pod  niebiosy, 
j a k  n o c n a  b e z d o m n a  ćm a
■ a  -. . .

III
Czasem  ża łosny  k rz y k  p ta k a  
zaw iśn ie  w' p o w ie trzu ,  j a k  mgła 
a  czasem  c ichy  p lusk  k a ja k a  
sunie , j a k  d e m o n  zła

IV
Czasem  znów  N im fa  w oda  
z w ia s tu je  zapow iedź  snu  
i zaw sze  p ro m ie n i  s ło n eczn y ch  g łodna  
m a rz y  o ja s n y m  w io se n n y m  dn iu .

V
T a k  d u m a m  n a d  b rzeg iem  rzeki 
i m yślę  w ś ró d  k o s m a ty c h  drzew  
i słyszę gdzieś da lek i  
sm ę tn y  je s ien n y  śpiew.

4.000 D Z IEN N IE KSIĄŻECZEK PRE­
MIOW ANYCH P. K. O. V. SERII

Je s t  to niesp otyk an y  dotąd rekord
—  u s ta n o w iła  go V ta se r ia  p r e m io ­
w a n y c h  ks iążeczek  oszczędnośc io ­
w ych  P. K. O. k tó ry c h  co d z ienn ie  wy 
d a je  C e n tra la  i O dd z ia ły  P. K. O o- 
raz. w szystk ie  U rzędy  P o cz to w e  oko  
ło 4.000 sztuk.

Nic dz iw nego, bo k s iążeczk a  p r e ­
m io w a n a  ji-st niezw yk le  w ygodną i 
korzystną. P o s iad acz  je j  uczestn iczy 
co 3 m ies iące  w losow aniu  p re m ii  od 
50 do  500 z ło tych

N iezależn ie  od  tego w y p łaca  P. K 
O. po s iad aczo w i książeczk i  po  upły 
w ie 9 i pół lat t rw a n ia  600 z ło tych, 
a w ięc  k w o tę  w vższą  od w p łacone j .

T ak  więc 5 zł m ies ięczn ie  po zw ala  
n a  ze b ra n ie  p o w a ż n e j  su m y  600 zło* 
lycń, a  p o n a d  to d a je  m ożność  o trzy  
m a n ia  k i lk u sc iz io to w y ch  p rem ii .

Nie zw le k a jm y  więc z o tw a rc iem  
książeczk i p re m io w a n e j  V te j  se rii  i 
p a m ię ta jm y ,  że w y d a ją  je w yłączn ie  
C en tra la  i O ddzia ły  P. K. O. oraz  
w szys tk ie  Urzędy' Pocztow e.
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ż |ycie goyporiorcze.

Ś W IA TO W Y  RUCH K A P IT A Ł D W
O d  b l isko  ro k u  S tan y  Z jednoczone  

A m ery k i  s ta r a ją  się l icznym i pociąg  
n ięe ia im  sw ej p o l : tyki go sp o d a rcze j  
w y w o łać  s tan ,  p rz e c iw d z ia ła ją c y  p rzy  
p ły w o w i k a p i ta łó w  obcych  do  k ra ju .  
R ząd  w a sz y n g to ń sk i  u w a ż a  za jeden  
ze sw y ch  g łó w n y ch  o b o w ią z k ó w  p o ­
l i tyczno  - g o sp o d a rczy ch  n ie  ty lko  u 
niem oż.liw ienie  now ego  p rz y p ły w u  
k a p i ta ło w e g o ,  ale naw et w ys t  r a s z e n i t  
z k r a j u  k a p i ta łó w  obcvch , k tó re  już 
ta m  w  ró żn y ch  p o s ta c ia c h  się z n a la z ­
ły  i osiadły . Dziś rz ą d  S tan ó w  Z je d ­
no czo n y ch  wr o b ro n ie  p rz e d  n a p ły  
w em  k a p i ta łó w  obcych  p rz y s tę p u je  
d o  o rg a n iz o w a n ia  m ię d z y n a ro d o w e j  
in s ty tu c j i ,  k tó re j  z a d a n ie m  by łoby  
o b se rw o w a n ie  ru c h u  k a p i ta łó w  od 
p ły w a ją c y c h  i p rz y p ły w a ją c y c h  i w y ­
m ia n a  in fo rm a c y j  po m ięd zy  rz ą d a m i .  
Aby p r o je k t  inw ig ilac j.  r u c h u  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  k a p i ta łó w  m ógł być 
u rzeczy w is tn io n y ,  k o n ieczn a  jes t  
w sp ó łp ra c a  w szy s tk ich  ty ch  k ra jó w ,  
w zględnie  ich rząd ó w , k tó re  są dla 
m ię d z y n a ro d o w e j  w y m ia n y  k a p i t a ­
łów  k o m p e te n tn e .  P o za  S ia n a m i  Z je ­
d n o c z o n y m i A m eryk i w cho d z i ły b y  tu  
w ięc  wT ra c h u b ę :  W ie lk a  B ry ta n ia ,
F ra n c ja ,  H o la n d ia  i Szw ajca r ia .

W e d łu g  oceny  p re z y d e n ta  Roose- 
velta  w y noszą  k a p i ta ły  obce, k tó re  w’ 
lej ch w il i  w tak ie j  czy in n e j  fo rm ie  
u lo k o w a ły  się w  ob ręb ię  U. S. A. —  
ok o ło  8 m i l ia rd ó w  do larów . Kapitały ' 
te  z w ła śc iw ą  zm iennośc ią  i n e r w o ­
wością  p rze jśc io w y ch  lo k a t  zag ran icz  
n y c h  p rz e c h o d z ą  bez g łębszych  p rz y ­
czy n  ek o n o m iczn y ch ,  często ni s tąd, 
ni zow ąd, z je d n e j  fo rm y  lokat ' na  
inną , n ie  rz a d k o  n a jm n ie j  o d p o w ia d a  
ją c ą  p o t rz e b o m  g o sp o d a rk i  k ra jow ej.  
Np. jeszcze w 1935 r. k a p i ta ły  e u ro ­
pe jsk ie ,  lo k o w a n e  wr A m eryce  m iały  
p rz e w a ż a ją c o  p o s tać  ra c h u n k ó w  b ie ­
żących  a  v ista , w zględnie  k r ó tk o t e r ­
m in o w y ch .  D aw ało  to  ze z ro z u m ia ­
łych  p rzy czy n  b a n k o m  d y sk o n to w y m  
w A m eryce  a s u m p t  do d o k o n y w a n ia  
zw ięk szo n y ch  t r a n z a k c y j  k r e d y to ­
w ych , czyn. j a k  się n ied ługo  po tem

okaza ło ,  in flac ji  k red y to w e j .  W  o s ta ­
tn im  czasie  te  s a m e  loka ty  europej-„  
skie  sk ie ro w u ją  się do  a m e r y k a n  
sk ich  p a p ie ró w  w ar to śc io w y ch

Jes t  to  n ie w ą tp l iw ie  je d n a  z n a j ­
is to tn ie jszych  p rzy czy n  „ b o o m u " ,  ta k  
in ten sy w n ie  p rzez  p rzez  p o l i ty k ę  e k o ­
nom iczną  rz ą d u  U. S. A zw alczanego . 
K apita ły  obce, jak  c h o ćb y  z ty ch  p rz y  
k ładów  w idać , w  d oborze  lo k a t  d la  
siebie k ie ru ją  się n ie  r z a d k o  p rz e s ła n ­
kam i, b y n a jm n ie j  n ie  u z a sa d n io n y m i 
re a ln y m  s ta n e m  e k o n o m ic z n y m  r y n ­
ku  k ra jow ego ,  a b a rd z o  często ja k o  
rezu lta t  d o b o ru  lokat,  m o g ą  s p o w o ­
dow ać  p e r tu rb a c je  dla e k o n o m ik i  
k ra jo w e j  zgoła n iebezpieczne.

Można w ięc  z ro zu m ieć  p rz y c z y n y  “ 
dla k tó ry c h  rz ą d  USA. c h c ia łb y  zdo-^ 
być k o n t ro lę  n a d  ru c h e m  k a p i ta łó w  
m ię d z y n a ro d o w y c h .  Nie w ch o d z ą c  w 
ocenę, czy  p la n  k o n tro l i  n a d  ru c h e m  
kap i ta łó w , w y su n ię ty  p rzez  A m ery k ę  
leży w  in te re s ie  ca łego  g o sp o d a rs tw a  
m ięd z y n a ro d o w e g o  i n a w e t  n ie  z a s ta ­
n a w ia ją c  się ch w ilow o  n a d  ścisłością 
i sk u teczn o śc ią  d z ia łan ia  umó,w m ię ­
d zy n a ro d o w y c h ,  m a ją c y c h  ja k o  cel 
tego ro d z a ju  k o n tro lę ,  n a leży  jo d n a k  
p rz y ją ć  dziś p ra w ie  ja k o  p ew n ik ,  że 
Anglia, p r z y n a jm n ie j  ty m czasem , do 
tak iego  , u k ła d u  m ię d z y n a ro d o w e g o  
n ie  p rz y s tą p i .  Nie p rz y s tą p i  d la tego  
choc iażby , że zby t  w ie lka  cześć je j

in te resów  b a n k o w y c h  w iąże  się w ła ­
śnie  ze sw o b o d n ą  w y m ia n ą  k a p i t a ­
łów  i że w s t ru k tu rz e  g o s p o d a rs tw a  
angie lsk iego  in te re sy  b a n k o w e  z a j ­
m u ją  zby t w ysok i szczebel, b y  m o ­
gły b yć  in n y m  in te re so m  p o św ięco ­
ne. A jeśli do p la n o w a n e g o  p rzez  U. 
S. A. m ięd z y n a ro d o w e g o  u k ła d u  “ o 
k o n tro l i  r u c h u  k a p i ta łó w  Anglia n ie  
p rzy s tąp i ,  to  s tan ie  się w n o w y m  U- 
k ładz ie  sił, g łó w n y m , a n a w e t  je d y ­
n y m  a z y lu m  dla  p rz y p ły w u  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  k a p i ta łó w  w ę d ro w n y c n .  
czy k r ó tk o  te rm in o w y c h .  S tan ie  się 
m ie jscem  s ta ły m  d la  k a p i ta łu  k o c z o ­
wniczego. S tan ie  się k r a je m  n a j t a ń  
szego w świecie  p ie n ią d z a

O ile p ro je k t  k o n tro l i  m ię d z y n a ro ­
dow ego  ru c h u  k a p i ta łó w  zostan ie  zre  
a l izow any , to  m o ż n a  o czek iw ać  b a r  
dzo in te re su ją c y ch  p rz e m ia n  w  s t ru k  
tu rz e  św ia tow ego  r y n k u  p ien iężnego , 
a n a w e t  w  s t ru k tu rz e  g o sp o d a rs tw a  
św ia tow ego .

G G D N A  U Z N A  IA  U C H W A Ł A
#(»lrorz(| Iwwou/skich

Poniżej zamieszczam}' treść dek larac ji u- 
chw aloacj na Nadzw. W alnym  Zgrom adze­
niu Z. L. P. P. O kr. lwowskiego dn ia  10-go 
października 1937 roku .

Do Prezydium  Nadzwyczajnego W al­
nego Z ebrania Związku Lekarza P a ń ­
stw a Polskiego w Poznaniu.

O świadczamy niniejszym , że nie w ysialiś­
my upraw nionych delegatów i nie bierzem y 
udziału w N nazw yrzajnym  W alnym  Z ebra­
niu w P oznaniu  17 X 1937 r., jakoteż uchw al 
tego Zebrania uznać nic możemy, poniew aż:

1) Zarząd Główny, k tóry  zwołał N adzw y­
czajne W alne Zebranie jest Zarządem  nie­
legalnie w ybranym  i działającym  bezpraw  
nie, którego lo zarzuty  uzasadnione są w 
proteście wniesionym  przez Okręgi k rakow ­
ski i lwowski ZLPI* do K om isarza Rządu 
m. st W arszawy, a który to  protest do dziś 
dn ia  nie jest jeszcze załatw iony.

2) N iniejsze W alne Z ebranie jest niew ażne, 
aibowiem obecny Zarząd Gł. nic zwołał po 
m yśli par. 30 ust. o sta tn i sta tu tu  ZLPP 
Nadzw. "  alnego Zgr. najpóźniej w 3 mlc 
siąee od chw ili o trzym ania żądania O krę­
gów krakow skiego i lwowskiego.

3) O kręgi k rakow ski i lw ow ski zażądały 
zw ołania N adzw yczajnego WTainego Zebrania 
na podstaw ie parag r. 30 pkt. c. s ta tu tu  do 
W arszaw y i zapodały w yraźnie porządek 
dzienny, k tóry  m ial być przedm ioiem  obrad 
tego Zebrania. Obecny Z arząd Gl. zwołał 
jednak  do Poznania  Zebranie z odm iennym  
porządkiem  dziennym , przez co jaskraw ię 
naruszy ł postanow ienia sta tu tu .

4) Proponow ane zm iany sla iu iu  są:

a) niedopuszczalne i niew ażne r« podsta­
wie ustaw y o stow arzyszeniach z 27 X 1932 
(I)z. L, R. P. Nr. 94 poz. 808), k tó ra  w art 
5 stanow i: „nie wolno nikogo zm usić do te ­
go, aby wziął lut) nie w ziął udziału w sto­
w arzyszeniu”.

b) sprzeczne z podstaw ow ym i założeniam i 
zw iązków zaw odowych, gdyż w prow adzając 
politykę i zróżniczkow anie w yznaniow e i na 
roilowośeiowc na teren  zawodowego zw iąz­
ku, stanow ią rów nież naruszen ie  ustawy o 
stow arzyszeniach, tw ierdząc: że „zrzeszenia 
społeczne n ieraz odbiegają od swych w łaś­
ciwych celów i zadań, zachow ując jedynie 
n ie jednokro tn ie  zew nętrzne form y przep isa­

ne J la  stow arzyszeń. W istocie p rzeradzają  
się n ieraz tak ie  stow arzyszenia w m niej lub  
więcej o ficjalne przybudów ki p a rty j polity­
cznych, tw orząc przedłużenie w alk p a rty j 
nych kosztem  wlaśeiwycb swycli zadań, przy 
b icra jąc  cechy organizacyj, godzące w prost 
w obow iązujące praw a".

W obec powyższego nie chcem y brać współ 
odpow iedzialności za te pocz.ynania i n ie 
bierzem y udziału w akcji n ienbłieza 'nei, k t*  
ra  w prow adza zam ęt w św iat lekarski, lam ie 
w olność koalicji i zasady etyczne stanu  le­
karskiego z jednej strony, z d rug iej zaś go­
dzi w obronność i stan  san itarny  Państw a.

H asłem  naczelnym  zaw odu lekarskiego jest 
dobro chorego, bo ani w ojna, ani epidem ia, 
ani choroba nic jest w yznaniow a czy n a ro ­
dow ościow a, w w alce z cierpieniem  wszyscy 
lekarze m uszą stać ram ię przy ram ieniu  bez 
względu na w yznanie, narodow ość czj' po ­
chodzenie. Ci, którzy tego nie uznają , na 
szym zdaniem  nie są lekarzam i z pow ołania 
i nie uw zględniają dobra Pańsiw a.

Z powyższych zatem  powodów, w im ię 
dobra P aństw a i dobra stanu  lekarskiego 
m usim y się oddzielić od obecnych poczynań

W OBRONIE WOLNOŚCI PRASY
Uchw ały  Syndykatu  OzienniA ir/g Krakowskich

D ziennikarstw o m ałopolskie, zrzeszone w 
Syndykatach D ziennikarzy w K rakow ie i 
Lwow ie odbyło zebran ia  poświęcone om ó­
w ieniu p rak ty k  konfiskacyjnyeh, k tóre unie 
m ożiiw iają no rm alną  praeę dziennikarską.

U chw ała Syndykatu Dziennikarzy kra­
kow sk ich  brzmi:

W ydział SDK. zebrany na specjalnym  po­
siedzeniu w dniu  14 października 1937 ce­
lem zajęcia im ieniem  n ajstarsze j a a  zie­
m iach polskich organizacji zaw odu dzienni­
karskiego, rep rezen tu jącej zrzeszone dzien­
n ikarstw o  w ojew ództw a krakow skiego, sta 
ło w isk a  wobec cenzuralnego system u, sto­
sow anego względem prasy przez czynniki 
ad m in ls tra ry jne  uchw ala;

I
1} S. D. K. stw ierdza, że stosow anie przez 

czynnik i adm in istracy jne zarządzeń konfł- 
skaeyjnych i zajm ow anie nnkiadu  dzienn i­
ków za artyku ły  i inform acje rzeczowe, s ta ­
now iące spełnienie przez prasę obow iązku 
In lu rm ato rk i opinii publicznej, jest naru sze­
niem  gw arantow anej prasie przez konsty tu ­
c ję wo*ności;

2) s . D. K. stw ierdza, że w ydaw anie z gó­
ry zakazów  p isan ia  o pew nych zjaw 'skach  
1 fak tach , jest p róbą w prow adzenia n iezna­
n e j w ustaw odaw stw ie polskim cenzury p re ­
w encyjnej;

S) S. D. K. stw ierdza, że dow olne cenzuro­
wanie I konfiskaty  dzienników  i czasopism 
Pezez nrzedy adm in istracy jne  poza o k rę ­
te m , w którym  te pism a w ychodzą, jes t 
nfcrnszenicm bezpieczeństw a praw neg, p ra ­
sy, a  rów nocześnie stw arzaniem  szkodliwego 
;h“csu praw nego, który  wzmaga jeszcze i 

*' ” lloilczuo.ść, iż a ' ten sposub pow stają w 
jednym  państw ie strefy, rządzące się róż­
nym i kryterm m l m orolno-pra znym i.

* jd « ło ł  S. D. K., który  przodow ał zaw ­

sze w akcji obrony w olności słow a, so lid a ­
ryzuje się z uchw ałą Syndykatu D ziennika­
rzy W ielkopolsk ich  przeciw  naruszeniu wol 
ności prasy przez obecne praktyki ccnzural- 
ur i konfiskacyjne.

II.
W ydział S. D. Ki uw aża, że obec.i} stan 

rzeczy w zakresie adm inistracyjnych p rak ­

tyk  kuufiskaeyjnycb i eenzuralnych grozi, 
w razie dalszego jego stosow ania, uniem o­
żliwieniem  prasie spełn ienia je j n a jk ard y n a t 
niejszych zadań i obow iązków , jako  organu 
doDra publicznego, oraz w yrazieiciki infor- 
ina tu rk i i kierow niczki opinii publicznej.

Wobec tego W ydział S. I). K. zw raca się 
do Z arządu Głównego ■ W ydziału W ykona­

wczego Związku D ziennikarzy lt. P. o bez 
zwlocznc podjęcie — w porozum ieniu t  P o l­
skim  Związkiem  W ydaweów Czasopism — 
w szystkich niezbędnych kroków  celem ochro 
ny naruszanej zasady wolności p rasy  i do 
zadem onstrow ania przed opinią pubiczną 
k ra ju  zdecydow anej woli obrony te j zasa­
dy w szelkimi rnzporządzalnym i środkam i.

Proces przeciw gminie Chrzanowa
Od d łuższego  czasu  loczy się p rz^d 

Sądem  O k rę g o w y m  w K rakow ie  in ­
te resu jący  proces  E u g .  Bar tk iewicza 
przeciw g m in ie  m. C h rz a n o w a  i j eJ 
inżynierow i C zesław ow i K rauzen iu  o 
wysokie  o d sz k o d o w a n ie  z pow odu  
w y p a d k u  jak i  z da rz y ł  się w m ar cu  
1935 f- p rzy  bud o w ie  kana l izacj i .

P ow ó d  p raco w a ł  d n ia  «4 m a  rep ja 
ko m o n te r  przy  z a k ła d a n iu  r u r  w w y­
k o p a n y m  row ie  o im e łrw w fr j  g łębo­
kości, gdv nagle osypały  się śc iany  .
z an im  B artk iew icz  zdoł ł odskoczyć,
p rz y sy p a ła  go ziemna łam iąc  m u  ze 
b ra  i z a d a ją c  liczne ob rażen ia  ciele* 
m K ie ro w n ik iem  tych robó t  był mz. 
K rauze , k tó ry  z tego ty tu łu  zosta po  
c iąg n ię ty  do  odpow iedz ia lnośc i k a r  
nej za z a n ie d b a n ie  ś rodkóv  os trożno  
ści p rz y  b udow ie .  W  dw óch  in s tan  
c jach  został j e d n a k  u n iew in n io n y m  
M imo to B ar tk iew icz  zapozw ał jego 
i gm. m . C horzow a , ja k o  w spo łcdpo  
w ied z ia ln ą  o o dszkodow an ie ,  m oty  
w u ją c  tym , że b ra k  e le m e n ta rn e j  os-
* • „  „ z. ~ : — ______i _____ > , . > ł a 4 r t i p  W V D 3 ‘

dek i u szkodzen ie  pow oda .
Ite, t

P o  p rz e s łu c h a n iu  licznych  ś w ia d ­
ków' sąd  p rze s łu ch a ł  b iegłego inż. Mi­
cha łow sk iego  z D yrekc ji  tut. Gazów 
ni f tory  już p o p rz e d n ie  by ł  s łu c h a ­
ny w proces ie  k a rn y m  ja k o  biegły, a 
ten, w b rew  p ie rw szem u  sw em u o rze ­
czeniu , wobec dosta rczonego  now e 
go m a te r ia łu  dow odow ego  z a o p in io ­
wał, że o ile g ru n t  w d a n y m  m iejscu  
by ł sypk ie j  konsystenc ji ,  zabezp iecze­
n ie  go jed n ą  jioprzeezną deską  z k a ż ­
de j  s t ro n y  było  n iedosta teczne

Sąd dopuśc ił  dalszy dow ód  z d r u ­
giego znaw cy-geologa, dr. .łasko! k ie ­
go d la  s tw ie rd zen ia  jak ie  były  złoża 
geologiczne  w m ie jscu  w y p a d k u  Bie 
gły ten  jjo z b a d a n iu  danego  te re n u  
o rzek ł ,  że p o d  w a rs tw ą  twra rd ą  na  50 
cm  była  już w a rs tw a  p ia sk o w a  b a r ­
dzo sk ło n n a  do ła tw ego  osyp y w an ia  
się.

W o b e c  ta k ic h  w yn ików  eksper tyzy  
sad  d o p u śc i ł  już dow ód  z b iegłego 
p ro f  dr O lb ry c h ta  n a  w ysokość szk o ­

dy  pon ie s io n e j  p rzez  pow oda.

B o zp raw a  zosta ła  od ro czo n a .

P rz e w o d n ic z y ł  ss. o. dr. Ł aza rsk i ,  
p o w ó d z tw o  z a s tęp u je  adw. dr. S ew e­
ryn  G otllieb  a pozwTanycli  adw-okaci 
dr. E rn es t  A der i dr. O s tro w sk i

JAK ZADZIWILIŚMY HOLENDRÓW' — 
oto t} lu ł jednego z artykułów  opisujących 
harcersk ie  pokazy na jam boree w H olandii, 
um ieszczonych w październikow ym  num erze 
„Młodego O bywatelu" czasopism a społeczno- 
gospodarczego dla młodzieży, w ydaw anego 
przez ł’KO. Numer zdobią —  jak  zwykle — 
liczne, pięknie w ykonane ciekawe zdjęcia 
fotograficzne. Dział sportow y, di ał c ieka­
wostek, artyku ły  treści ekonom icznej rep o r­
taże, interesująca powieść, zagadki z n ag ro ­
dam i i dział hum oru  — składają  się na  ca­
łość tego doskonale redagow anego miesięcz 
mka, który zdobył sobie szerokie rzesze pre 
num eralorów  i czytelników* w śród m łodzie­
ży. P renum erata  roczna 1 zł. k on to  PKO 
Nr. 29.200.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A

Anglia przeciw olimpiadzie w  ToKlo
S y tu a c ja  p o l i ty c z n a  n a  D a lek im  

W s c h o d z ie  p rz e m a w ia  obecnie  za tym  
ż e  szereg  p a ń s tw  m a  z a m ia r  z rezygno  
w ać  z u d z ia łu  w  o lim p iadz ie  w ro k u  
1940 w T okio .

F a k t  ten  p o g a rsza  jeszcze  sy tac ję  o 
ty le , że rz ą d  ja p o ń sk i  o f ic ja ln ie  zrzekł 
s ię  u rz ą d z e n ia  o l im p iad y ,  p o zo s taw ia  
,’ąc  w o ln ą  ręk ę  ja p o ń s k im  o rg an iza  
c jo m  sp o r to w y m . * J

O s ta tn io  p o w ażn ie  ro zw aża ły  s y tu ­
ac ję  ang ie lsk ie  o rg an izac je  spo rtow e , 
k tó re  p o s tan o w iły  w raz ie  p o g łęb ie ­
n ia  się k o n f l ik tu  po li tycznego  i w o ­
je n n e g o  n ie  b r a ć  udz ia łu  w o l im p ia ­
dzie  tok ijsk ie j! ! ! '

S ta n o w isk o  ang ie lsk ich  kó ł sp o r to  
wych p o p a r ły  ró w n ież  a n g ie lsk ie  o r  
g a n iz a c je  ligi w sp ó łp ra c y  z L igą  Na

CHOMA PRZECHOnzr 
NA PROFESJONALIZM

C h o m a  zaw ar ł  o s ta tn io  k o n t r a k t  z 
m e n a ż e re m  a m e r y k a ń s k im  Ciecio- 
cn em , w edług k tó rego  zobow iąza ł  się 
d o  ro z e g ra n ia  k i lk u  w a lk  b o k s e r ­
sk ic h  w  A m eryce , za  k tó r e  o t rz y m a  
m in im u m  6 tys. do la ró w .

ro d ó w ; liga ta  o b ra d o w a ła  p o d  p rze  
w o d n ic tw e m  po s ła  Noela B a k e ra  i 
u ch w a l i ła  p ło m ie n n y  ap e l  do  w .z y s t  
k ich  sp o r to w c ó w  św ia ta ,  by raz  na  
zaw sze  sk o ń czy ć  z o k ła m a n ie m  i fa ł 
szem, k tó ry  je s t  sp rzeczn y  z id e a ła ­
m i o l im p izm u . |

M an ifes t  pow yższy  w y w o ła ł  duże  
w rażen ie  w ś ró d  z a g ra n ic zn y c h  sfe r  
sp o r to w y c h  i liczyć się na leży  z tym  
że gdy a k c ja  b o jk o to w a  ob e jm ie  i i n ­
ne  p a ń s tw a ,  io o l im p ia d a  w  T o k io  bę 
dzie  zagrożona!

Organizacja m istrzostw
lekkoaśic iycznych E u ro p y

P o d czas  o s ta tn ieg o  p o b y tu  poi 
sk ich  le k k o a t le tó w  w B udapeszc ie ,  
p re z y d iu m  k o m i te tu  eu ro p e jsk ieg o  
m ię d z y n a ro d o w e j  fed e ra c j i  le k k o a t le  
tyczne j  w  o so b a c h  pp. S tan k o v i tsa  i 
M assangvego zw róc iła  się do  p rz e d ­
staw icie li  PZLA z p ro p o zy c ją ,  czy

A ngielscy p iłkarze am atorscy p o ­
w rócili  na re szc ie  ze sw ego k o lo sa ln e ­
go to u rn ee ,  o b e jm u ją c e g o  \u s t r a -  
lię, N. Z e landię ,  Cejlon i b rzegi 
A fryki.  O s ta tn i  m ecz rozegra li  A ngli­
cy z k lu b e m  h o le n d e rs k im  V. C. H a a r  
leni. zw y c ięża jąc  2:()

PZLA  n ie  p o d ją łb y  się e w e n tu a ln ie  
o rg an izac j i  m is t rz o s tw  lc k k o a t l i ty c z  
nych  E u ro p y  n a  jes ien i r o k u  p rz y ­
szłego, pon iew aż  zo rg an izo w an ie  ich 
we F ra n c j i  (2. — . IX. w  P a ry ż u )  n ie  
je s t  pew ne .  F ra n c u s k i  Z w. L e k k o a t le ­
ty czn y  nosi się b o w ie m  z z a m ia re m  
z re z y g n o w a n ia  z o rgan izac j i  m i ­
s trzos tw .

T rzecio ligow y angielsk i C.ardiff Ci­
ty  ̂ p okonał w m eczu  to w a rz y sk im  
R. C. Lens  czo łow ą  d ru ż y n ę  f r a n c u ­
ską  3:1 (11) .  Ma to  sw o ją  w ym ow ę.

C zechosłow acja —  Ł otw a 4:0 —
Mecz p i łk a r sk i ,  ro z e g ra n y  w  P ra d z e  
p o m y ś la n y  ja k o  s p a r in g  Czechów, 
p rzed  sp o tk a n ie m  z A ustrią . W id z ó w  
10.000 .

T ildcn  nadal zw ycięża, o b ecn ie  n a  
t u rn ie iu  zaw o d o w c ó w  te n iso w y c h  w  
M edio lan ie . Z C o ch tem  w y g ra ł  Big 
Bill“ w  2 se tach .

M istrzostw a E uropy w jeździe na... 
w rotaach , o d b ę d ą  się w  dn iu  2? i 24 
b m . w S tu t tg a rc ie .  P o lsk a  n ie  s t a r tu  
je.

tćucharski pujedzie do Berlina, na
zaw o d y  1. a t le ty czn e  w  ha li  k ry te j  
„ D e u ts c h la n d h a l ie “ . Po lak  w eźm ie  u- 
dz ia ł  w  b iegu  n a  800 m  Z aw o d y  o d ­
b ęd ą  się w  d n iu  30 bm . ;

L ew an d ow sk i (ŁKS.) i W osta l 
(AKS.) p ro w a d z ą  w tabeli  s t rze lcó w  
l igow ych, m a ją c  n a  sw y m  k o n c ie  po  
H  b ra m e k .

„M araton, K osice“ , tak i  s te m p e l  
b ędą  nosić  listy, w y s ła n e  z Koszyc 
w d n iu  ro z g ry w a n ia  ta m  głośnego  
m a ra to n u ,  tj, 28 bm . Z P o lsk i  s ta tu  
ją  j a k  w iad o m o , P rz y b y łk o  i M ary- 
now ski.

Jeszcze raz pojedynek  Szabo z  
Jon ssón em , odbędz ie  się n a  d y s ta n s ie  
5 k im . w S z tokho lm ie ,  w n a d c h o d z ą ­
cą niedzielę .

S p r a e J a t
KOM PLETNE w ypraw ki niemowlęce. B ieli­

zna. konfekcja  dziecięca najtan ie j. O bstan- 
der, Rynek 11.

dam skie, m ęskie, NAJTA­
N IEJ — DOGODNIE, zi 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOSLOWICZ 
‘ Wraków RYNEK GŁ, Q  
[PIER W SZE PIĘTRO J  

RESTAURACJA l‘HZY~ HOTErLU “^PO LO ­
NIA" ul. P aw ia 2, poleca znakom ite obia 
dy po 1.50 zł. Specjalność: co piątek karp  
po żydow sku, w niedzielę flaczk.. 200/37

FUTRA

E l.ilB tiW Y  garn itu r okazyjnie do sprzeda­
n ia  u tap icera . K raków, św Tom asza 26, 
teł. 115-96

ULiACZEGO wszyscy oddają  sw oją g;« dero- 
bę do czyszczenia do Chem icznej P ra ln i 
i F a rb ia rn i „KRAKOWIANKA1*, Staiow iśl- 
na  18 — Aleja K rasińskiego 4 — telefon 
162-67 — Bo najtan ie j — najsolidniej — 
najszybciej.

P tn  RO dam skie okazyjnie  sprzedam , Łucz- 
kow ski. Kraków, G rodzka 33.

PR a ĆO w NIA KUŚNIERSKA Stanisław a Ra- 
eh tana  w ykonuje fu tra  m ęskie, ptaszcze 
dam skie, wszelkie roboty w zakres ku 
Sm erstw a wchodzące, z m ateriałów  wła- 
>nych lub dostarczonych, według najnow ­
szych modeli paryskich  po cenach znacz­
nie zniżonych w Krakowie, K arm elicka 8.

KOŁDRY, bieliznę pościelow ą, w ypraw ki nie 
mowlęce, poleca na jtan ie j EISEN, K raków  
Sław kow ska 2.

N ajlepiej i na jtan ie j kupisz m odne i ele­
ganckie parai olki, parasole w firm ie 
„UMRRELLO", K raków  RYNEK GŁ. 11. 
WYKONUJE reperacje solidnie, szybko 
i tanio. 198/37

„B IA W 4T  PODGÓRSKI" poleca duży w y­
bór bław atów  oraz czesanki bielskie.. Ceny 
niskie. K raków, K alw aryjska 6.

UWAGA fo toam ato rzy ! FOTOLABORATO- 
RIUM w yręcza Was, uzupełnia W aszą p ra ­
cę szybko — fachowo FOTO— SERWIGE, 
K raków, S tarow iślna 21, lei. 148-33. 

FORTE PIANY, PIANINA, v i KOI, KONSl R- 
W U JE najtan ie j, stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10 m. 9. Tel. 143-79 

ZAKŁAD lAiMCERSKI EISNERA K .aków  
S tarow iślna 52 przyjm uje wszelkie repe­
rac je  w zakres tapicerstw a wchodzące.

Dyktator E l e g a n c j i  polecji
w ykw intną bieliznę męską, pyjainy. k ra ­
w aty, kapelusze, sw etry, szale, rękaw iczki, 
getry oraz w szelkie inne artyku ły  w za­
kres mody wchodzące, po cenach rek la ­
mowych. S tarow iślna 17, Kraków

KOł.DKY od najtańszych  do najw ytw or­
niejszych poleca pierw szorzędna w ytw ór­
n ia  OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22. ->

,.EXPRESS“ czyści chem icznie w szelką g a r­
derobę, kilimy, dyw any, fa rbu je  p o i  GWA 
RANCJ \  TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy 
na  fa rb ia rn ia  na barw nik i „INOAN 
TIIREN". —  Ceny niskie KRAKÓW, STKA 
DOM 10.

POKÓJ kom fortow y, pianino, telefon u trzy ­
m anie — do w ynajęeia. Dnnajew ,k ego 6, 
of. B. drzwi 20.

ZAKŁAD tap icersk i H am m era, K raków, S ta­
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any,
fotel-łóżko, poduszki, łóżka połowę. P rzy j­
m uje wszelkie reperacje.

K u p n o
N ajnow sze m aszyny do
szycia po 150 zł i  d ługo­
letn ią gw arancją tylko u

f l l i t z a
K raków, K rakow ska 30.

OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka polowe. Zakłada nowe sprę­
żynki — chodnik do łóżek, „PERFEK T" 
(dywanowe) wszelkie reperacje  gruntow nie 
tanio  — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

ŹURNALE, MANEKINY, NAJTANIEJ TYL­
KO A. W ERMUTH, KRAKÓW, KRAKOW­
SKA 10 ( W  PODWOUCU).

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI Al BU­
MÓW S, KAUCHEB, KRAKÓW, KRAKÓW 
■SKA 29, L P

N a u k a w y e b o w a m e

ANGIELSKI, F rancusk i, N iemiecki —1 
znakom itą m etodą Ansona: K row oder­

ska 5. Złotych cztery miesięcznie.

ANGIELSKIEGO, FR.t NCUSKtEGO, ŁACINY
wyuczam gruntow nie systemem psychote­
chnicznym . Prof. Dr Rom an T horn , Grodz­
ka 42. ni. 5.

PIANINA Neuman 550.—, Ziuke 660.—- Lu- 
lier 700.—. Fortepiany P etrof 750.— Heitz- 
m an 700.—, oraz wiele innych W ładysław  
B olonski, Kraków, Anny 3.

PROF. ADOLF ISRAELI dyplom ow any pia 
n ista  b. prof. wyższego kursu  insty tu tu  
m uzycznego Im. Paderew skiego we Lw o­
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
S łeueri.iana (W iedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. W arunki dogodne. Zgło­
szenia K raków, Długa 61, tel. 113-69

LEKCY J art. gwizou solowego szkoią fran ­
cuską, udziela i przygotow uje do w ystę­
pów P róba gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z. Ew in, w irtuoz gwizdu k o lo ra tu r “ 
K raków, ul. K ujaw ska 10. m. 5, od godz. 
17-tej do 19-tej.

POPULARNY’ TANI kurs g im nastyki now o­
czesnej, ry tm iki dla Pań  i Dzieci w SZKO­
LE TAŃCA ARTYSTYCZNEGO ANIUTY 
WACHSMAN ORLIŃSKIEJ, Ryn.-k 32. 
O statnie dn i wpisów.

R * r n e
TAPCZANY, fotele do span ia  różnego sy­

stem u, poduszki, łóżka potowe, poleca pra  
cow nia tapicerska, K raków, św. Tomasza 
26, tel. 115 96.

MŁODA, BARDZO SUMIENNA, INTELIGEN 
TNA OSOBA ze znajom ością gospodarstw a 
poszukuje m iejsca tow arzyszki-gospodyni 
u starszych sam otnych osób lub w w ięk­
szym domu. Zgłoszenia pod Niezawodny 
ch a rak te r11 do Adm. K uriera W ieczornego.

F l TTRA ś. la  źrebcowe, najnow sze fasony na  
dogodnych w arunkach , KRAKÓW. STRA- 
DOM 2 (róg G ertrudy. P rzy jm uje  rów nież 
wszelkie roboty kuśnierskie.

MASZYNY DO PISANIA w alizkow e n a jlep ­
szej konstrukcji .,1 ’,RIKA". Fabryczne ce­
ny, dogodne spłaty  „Maszynodonr*4 K ra­
ków, Zw ierzyniecka 1. 164/37

SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) zam a­
w iaj tylko w prost we fabryce. „F.MAL1AR- 
NIA“, KRAKÓW, DIETLA 81. Telefon 
147-39

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO - STOLARSKI W,
Ciesielski, Kraków, ul. Jakuba  19 w yko­
nuje w szelkie roboty budow lane, meblowe 
i galan tery jne po cenach przystępnych.

SENSACJA. ELDEKA DŁUGA 46, zaw iada­
mia, iż nadszedł wielki transport tow arow  
zimowych, dla o rien tacji kilka cen P alta  
męskie od 28.50, ku rtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50. m ontyn iak i chłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu ­
trem , najtan ie j tylko w ..ELDEKA" K ra­
ków, Długa 46.

PY'JAMY flanelow e dam skie, m ęskie, dzie­
cinne najw iększy w ybór, kup-sz na jtan ie j 
W ytw órnia bielizny „LIRA11 Szewska 18. 

PKACOWinIA FUTEK Józefa bochenka, Kra 
ków, F lo riań ska  11, p rzy jm uje w izelkie 

, zam ów ienia z pow ierzonych m ateriałów  i 
wszelkie reperacje  po cenach najniższych.

119/37
UNIEWAŻNIAM książeczkę w ojskow ą PKU 

Kraków na nazw isko G anrcarz M arian, u r. 
Mierzyn pow. Myślenice, zam ieszkały Kra 
ków, R ękaw ka 30, zgubioną dn ia  11 paź 
dz ern ika 1937.

„UAAOL*' goli bez b rzy ­
twy najsiln iejszy  zarosi 
w c ągu kilku minut 

„RAŻOL" specjalny dlr,
Pań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia.

P o rad to  propagujem y 
„BELLUT*4, k tóry  osa 

wa włosy w raz z cebulką.
Sehłinwaid, K raków, D ietla 5 1 .1 (N.ek.-ępują-.

ce w ejście przez sień na lewo! 
SWETRY, pulow ery, bezrękaw niki dam skie, 

m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i pa ten ta  poleca na jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELM A- 
NA. K raków, Sebastiana 23.

ZAKŁAD an .-s to la rsk i w ykonuję solidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51. Teł. 172-10. 

DOM SW ETRÓW  ‘ OSTROWIECKICH KRA 
KOW. KRAKOWSKA 12, poleca swój o l­
brzym i wybór. Dla o rien tac ji k ilka cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zł i.90 m ę­
skie od 2 zł, dziecinne 0.90. Na składzie 
także najdroższe gatunki.

KOLORY, Linoleum , C hodniki, Kapy, F ira n ­
ki itp. poleca z “I00/* IŁYBAT1\M tylko 
SCHARF, K raków, KRAKOWSKA 21 (w 
podw órcu).

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
s składzie k raw atów  „RECORD CUAVATS“ 

K raków, F lo n ań sk a  35. W łasna w ytw ór­
n ia  —  H urt. Detal Teł. 143-68. 146/37

Niniejszein składam  publiczne podziękow a­
nie W P ani Jasnow idzącej Luboskiej, K ra­
ków, B racka 5/P2 front, połpiętro  za t r a ­
fne przepow iednie oraz za ostrzeżenie 
innie przed niebezpieczeństwem  a zarazem  
poczuw am  się do obow iązku polecić Ja  
najszerszej publiczności

B ronisław a W oźniacku 
Kraków. Prochow a 6.

KIIIt-SY "SAMOGHODOWfT MOI OC.YKLOWF 
. K raków. Szewska. 1. Początek kursu  4 PA­

ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  łam ie. S trona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w zrotych: 1. s trona  w 1 tam ie za 1 m /m zł 1.25 Tekst II—VII strony zł 1.—. Zł tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  r l  łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 3 0 —. O głoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszukujących pracy w drobuych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm nieisze ogłoszenie drobne liczymy i  10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent. ‘

tteaaktor odpoys iedzia lny  i wYdaw ca: August Comber. Drukarnia ..M onopol" w K rakow ie.


